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Kuryer Poznański
wjchodzi eodriennie i wyjątkiem pouił. 

Joiiałków i dni poświęcanych. 

tiedakcya:

?nj nlicy św. Marcina nr. 1«.

Atlministracya i Ekape- 
dycya:

ftrj nlicy św. Marcina nr. 10 w Drukami 
Knryera Poinańskiego.

jprzc-if/yfafa kwartalna
wyncal w Poznaniu marek 4 na wozy- 
etkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 («oh. Ł»tungs-Preu- 
lizte p. 18P3 Abtkeilung IL e. Nr- 60.) 
w innych krajach: rena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena oyUmzeń
wynosi 16 feny go w od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.
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Poznań, 15 lipca.

„Times* o Alzacyi i Lotaryngii.
Jeden z największych dzienników, londyński 

„Times“ ogłosił w ostatnich dniach ciekawy artykuł 
o wyniku wyborów w Alzacyi i Lotaiyngii. Zazna­
czywszy, te stosunki w tych prowincyach stanowią 
dotychczas oś polityki europejskiój, i te skutkiem 
tego wybory w Alzacyi i Lotaryngii mają o wiele 
większą doniosłość dla zagranicy, nizli wybory w in­
nych częściach państwa niemieckiego, pisze dziennik 
ten dalój, co następuje:

„Od czasu aneksyi Alzacyi i Lotaryngii można 
w rozwoju usposobienia ludowego, którego wjrazem 
są wybory do parlamentu, stwierdzić trzy peryody. 
Pierwszym peryodem było oburzeuie i protest ludu. 
Wówczas podążała ludność do urny wyborczój, aby 
demonstrować przeciwko niemieckićj okupacyi i 
w myśl tego wybierała posłów, których programem 
była zdeklarowana negacya i głośne niezaofanie 
Tak się działo w r. 1874, kiedy Alzacya i Lotaryn­
gia była po raz pierwszy przypuszczoną do wyborów 
parlamentarnych; w roku tym wyszło z urny wybór 
czój, prawie bez źadnój walki, 15 posłów stronni 
ctwa protestu, na których padło 234,000 głosów, ja 
wnie nieprzyjaznych państwu niemieokiemu.

. »P°w°li otwarte niezaufanie ustąpiło miejsca 
ciohój opozycji. Wielka część ludności antyniemie- 
ckiój wstrzymywała się ostentacyjnie od wyborów, 
chociaż w skutek braku organizacyi wśród wyborców 
niemieckich, partya protestu zwyciężała we wszyst­
kich okręgach. Był to peryod wstrzymywania się od 
wyborów, i wówczas zaledwie połowa wyborców ro­
biła użytek ze swego prawa wyborczego. Peryod 
ten trwał do r. 1887, w którym stronnictwo protestu 
po raz ostatni wysłało 15 posłów do Berlina.

„Tymczasem wpływ niemiecki powoli, ale stale 
zyskiwał na terenie lojalność — pierwotnie ograni 
czająca się na nowych kolonistach, którzy z poza Re 
nu przychodzili, aby zapełnić luki, jakie tworzyły się 
wskutek emigracyi do Francyi — rozszerzała się, 
mianowicie w Alzacyi, coraz bardziój wśród dora 
stającej generacyi, która nie pamięta panowania fran- 
cuzkiego. Wszyscy ci, którzy się otwarcie godzą na 
panowanie niemieckie, łączą się ze stronnictwami, 
przyjaznemi rządowi. W r. 1890 po raz pierwszy 
też wybrano w Alzacyi posłów, którzy otwarcie sta­
nęli po stronie rządu i w parlamencie zajęli miejsce 
pomiędzy stronnictwami niemieckiemi. Dawniejsze 
hasła stronnictwa protestu nie miały już takiego sku- 
tsn, jak dawniej. Zwolennicy opozycyi ukryli swoje 
»^niemieckie uczucia, a przyłączyli się do stron- 
r«dnw’8tniT,!'Th jnŻ w Niemczech, a oponujących 
”,d°’ łLicxba &fosów dawnćj, niepnejednsnój 
partyi protestu zmniejszyła się w r. 1890 do 23,911 
czyli do yio głosów oddanych w r. 1874.
. . ”Pal®z® Potępy przy ostatnich wyborach (1893) 
były również bardzo znaczne. Liczba wyborców, 
którzy w dnm 15 czerwca oddali głos swój, wynosiła 
76 procent wszystkich zapisanych wyborców wobec 
57 proc, w r. 1890. Pięć krzeseł zdobyli przy głó
EurWw<kaC? ,kaDdydaci- którzy, jak książę Ale- 

Hohenlohe, syn namiestnika, byli ożywieni
5£Z“C1«“H lojalnemi względem państwa niemieckiego 
W dwóch innych okręgach otrzymali podobni kandy 
daci przy głównycn wyborach największą liczbę gło- 
sów, a dopiero przy ściślejszych wyborach nieśli nie przyjacielskiej koalicji. Nawet Z Ukich offiaih 
jak Saargemiind i Diedenhofen, w których dotych­
czas wcale nie stawiano kandydatów niemieckich, 
stawili tym razem lojalni wyborcy własnych kandy­
datów i pozyskali dla nich trzy do czterech tysięcy 
głosów. Po drugiój stronie nie przeszedł prawie ża­
den kandydat stronnictw opozycyjnych, jako zdekla­
rowany nieprzyjaciel Niemiec. W Molsheim, gdzie 
jeszcze przed sześciu łaty dr. Gitffarmann świetnie 
zwyciężał 16,259 głosami, otrzymał on teraz 6395 
głosów i został pobity przez przeciwnika, który otrzy­
mał 7000 głosów. W ogólności kandydaci stronni­
ctwa protestu otrzymali w Alzacyi i Lotaryngii 11,056 
głosów, o połowę mniój, jak w r. 1890.

. «Z tych wszystkich okoliczności można słusznie 
wyciągnąć następującą konkiuzyą: Jedna trzecia 
tv» e wsz7stkich wyborców, którzy przed czterema 
ygoaniami przystąpili do urny wyborczej, zaznaczyła 

niedwuznaczny sposób swoją przychylność do pań- 
n™ młem,e?kieS° * do Polityki ieS° kierowników. 
Winra tr/ecia cz«śd wyborców składała się ze ży- 

101°W, których opozycya nie wynika z politycznego 
i • sŁwa do Państwa, lecz z partykuł arysty- 

k En 1 8®cya^Q7ck powodów. Reszta wreszcie wy- 
X. footn W, zaVczała do dawnego stronnictwa pro-

noi a • jt0 0twarc*8 lob pod płaszczykiem przy­
należności do socyalnej demokracyi albo centrum (?)“

Trzeci dzień’ obrad nad' projektem 
wojskowym.

Wczoraj, w piątek, przystąpił parlament do 
dalszych obrad nad projektem w drugiem czytaniu.

Nad wnioskiem księcia Carolatha, dotyczącym 
dwuletniej służby, a podanym przez nas w poprze­
dnim numerze pisma naszego, głosowano imiennie, 
oddalając ten wniosek 274 głosami przeciw 105 gło­
som. Za wnioskiem głosowali w zwartym szeregu 
narodowo-liberalni, związek woln., Polacy, niem. 
stronn. reform., a oprócz tego posłowie Ancker i

Pflliger z Badenii (z stronnictwa woln.), dr. Pachni- 
cke (dziki woln.), jakoteż posłowie baron Gilttlin- 
gen, dr. Hóssel i Śchultz, należący do str. ces.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad art. 2,którv 
w § 1 ustanawia dwoletuią służbę dla piechoty na 
czas pięciolecia.

Poseł Oriiber (centrum) oświadcza, że centrum 
jak dawniej tak obecnie jest za dwuletnią służbą i 
żąda dyskusyi nad tą kwestyą. Kanclerz, napada­
jąc na centrum, utrudnia tę dyskusyą. Jeżeli kan­
clerz sądzi, że temi zaczepkami, których nie odwołał, 
zaszkodzi nam u przyjaciół naszych, to się grubo 
myli, a jeżeliby przez te wycieczki myślał rozbić 
centrum, to jeszcze grubiej się myli. Książę Bis­
marck gwałtowniej zaczepiał nas, a jak przykre 
w tym względzie zrobił doświadczenia. Takie wy­
cieczki są dla nas zaszczytem. Co do dwuletniej 
służby, to centrum zastrzega sobie osobny wniosek, 
aby jasno postawić różnicę między urlopowanymi po 
dwóch latach. (Oklaski w centrum.)

Major Wachs prostuje uwagi preopinanta co 
do tych urlopowanych, poczem zabiera głos

po9eł hr. Bismarck, zaznaczając, że już od 
1889 roku uznaje potrzebę powiększenia wojska. Je­
stem gotów udowodnić, że pod względem finansowym 
możemy podołać tym ciężarom (Poseł Richter: Do 
rzeczy!) Sądzę, że dopóki mnie marszałek do po­
rządku obrad nie przywoła, to jestem przy rzeczy. 
Ubolewam nad tśm, że pierwotny projekt obniżono 
co do liczby wojska. (Poseł Richter: To należy do 
dyskusyi specyalnej!)

Nie tracę nadziei, że będzie można przywrócić 
projekt pierwotny. (Hałas na lewicy). Rząd całe 
miesiące obstawał przy pierwotnym projekcie. (Usta­
wiczne wołasie na lewicy: do rzeczy).

Wicemarszałek Biirklin uprasza, aby mówcy nie 
przerywano.

Hr. Bismarck mówi dalój': Ja ze spokojem 
mówić będę, a panom krzyczeć pozwolę. Panowie 
macie przecież lepsze płuca niż ja. Poprawkę Hue- 
nego osłabił projekt rządowy. (Głosy na lewicy: 
Do § 11) Co do dwuletniój służby, która tradycyj­
nie utrzymała się w armii, to twierdzę, że cesarz 
Wilhelm I byłby wołał koronę złożyć, aniżeli zrzec 
się służby trzyletniój. Ten monarcha miał doradz- 
ców z pośród jenerałów zwycięzkich, a wszyscy oni 
byli tego zdania, że armia z lat 1860 i 1870 była 
najlepszą ze wszystkich. (Oklaski na prawicy, 
wielki niepokój na lewicy.) Wioeno. Biirklin uprasza 
o spokojnośó.

Zmiana zapatrywań na ten trzyletni czas 
służby nie tak dawno temu powstała w Radzie związ- 
kewój. W kwietniu 1890 r. był wyborny artykuł 
w prasie blisko stojącćj kanclerza, przemawiający 
za trzyletnią służbą. Ta nagła zmiana dowodzi, że 
politycznie wykształcenie rządu nie doszło wyżyny. 
(Siniech na lewicy.) Przed trzema laty oświadczył 
rząd, ze nie myśli zaprowadzać służby dwuletniój. 
Z doświadczeń, które zrobiono w Szpandawie z dwu- 
roczniakami, wykazało się, że byli oni tylko wdre- 
sowam nawet w strrzelaniu. Będzie trudno wyćwi­
czyć żołnierza w czasie dwóch lat w strzelaniu 
z obecnój skomplikowanój broni. Nadzieja, jaką 
wynurzył hr. Capriyi, który przecież należy do naj­
znamienitszych dowódzców, nadzieja, że dwuletnia 
służba trwale zaprowadzoną pozostanie, nie musi 
byc tak pewną, boć przecież p. kanclerz niedawno 
temu tak energicznie występował przeciw tój służbie, 
.tymczasowo ma dwuletnia służba pozostać przez 5 
łat. A nuże wybuchnie wojna w tym czasie, a po­
lityczna sytuacya przemawia więcój za taką ewentual­
nością niż przeciw niśj. (Niepokój i głosy.) Przecież 
ja, który się tak długo polityką czynną zajmowałem, 
mogę sądzie o tem. (Niepokój i wesołość.) Pań- 
s wa, równające się nam pod względem wojskowym, 
zatrzymują trzyletnią służbę. Służba dwuletnia uła­
twiłaby wprowadzenie idei socyalistycznych do armii, 
zwłaszcza w okolicach przemysłowych. Wszakżeż 
sami socyaliści przyznali, że rok rocznie tysiące so­
cjalistów wstępuje jako rekruci do armii. Dwu­
letnia służba ułatwi ten wstęp i dlatego także 
jestem przeciw mój, a za trzyletnią służbą. (Wielki 
niepokój. Na ławach socyalistów: To wszystko na 
mc się me przyda.)

Kanclerz hr. Caprwi odpowiada hr. Bis­
marckowi, że jest przekonanym o pożyteczności 
służby dwnletn śj, nie przypisuje sobie jednak 
? Aty,m ,wz&1<idzie nieomylności. (Oklaski i wesołość.) 
Jeżeli dwuletnia służba ma ułatwiać drogę socyalnój 
demokracyi, too przecież zapomina hr. Bismarck, że 
już od dawna de facto niema tój służby w piechocie. 
(B&Fdz° 8,“sznie ! .. Na lewicy.) Udzielamy urlopy. 
W każdśj kompanii Jest około 25 żołnierzy z trzy- 
letnią służbą. (Hr. Bismarck: Ja to przecież tóż 
powiedziałem.) Mamy więc 15-25 żołnierzy z trzy­
letnią służbą w każdśj kompanii. (Hr. Bismarck • 
bardzo słusznie. Wielka wesołość.) Ale tego preo- 
pinant nie powiedział, że powinniśmy dążyć do 
tego, aby najlepszych żołnierzy uwolniono do dy- 
spozjcyi. Podzielam zdanie preopinanta, co do nie­
bezpieczeństwa grożącego dyscyplinie wojskowój, 
gdyby się w wojsku miał socyalizm krzewić. Prze­
ciw temu trzeba szukać środków zaradczych. Po­
dług preopinanta należałoby tych ludzi trzymać trzy 
lata w wojsku. Ale, czy toby pomogło, ja wątpię. 
(Głosy na lewicy: bardzo słusznie.)

Gdyby miała wojna wybuchnąć w tak krótkim 
czasie, jaki preopinant na mocy swych wiadomości 
wyznacza, to... (Hr. Bismarck przerywa.) Proszę 
pana marszałka, aby panu posłowi nie pozwolił

mi pizerywać. (Marszałek dzwoni.) to w czasie 
tej wojny mielibyśmy rezerwistów z trcyletnlój 
służby.

Preopinant przytacza przykłady z r. 1890 na 
to, że w Szpandawie nie umieli żołnierze strzelać. 
Ależ ja dopiero w tymże roku wstąpiłem na urząd, 
nie miałem więc czasu zająć się tą rzeczą. Jeżeli 
preopinant, mówiąc o piśmie, w którem wystąpiono 
przeciw dwuletniój służbie, miał na myśli „MilitiŁr- 
wochenblatt“, to odpowiadam mu na to, że to pismo 
nie ma charakteru urzędowego. (Oklaski.)

Posjł Oróber (centr.): Hr. Bismarck stara się 
wmówić w nas, ż# kto jest za trzyletnią służbą, ten 
jest czysto-konserwatywnym, a ci, którzy pragną 
dwuletniój służby, pragną zostać popularnymi. Patrz­
cie jeno, jak to hr. Bismarck od razu wyróżnia 
czystokonserwatywnych od fałszywie konserwaty­
wnych ! (Wesołość.)

Poseł Bebel (soc.): Jesteśmy do tego przyzwy 
czajeni, że ilekroć tu jaki Bismarck występuje, to 
ujada na socyalistów. Tak czynił były kanclerz 
i takby postępował jego syn, gdyby został kancle­
rzem, ale na to jeszcze niema widoków. (Wesołość.) 
Obawia się hr. Bismarck, aby z dwuletnią służbą 
nie rozszerzyła się socyalna demokracya w armii, 
nie zanieczyściła jej. Ani system ojca, ani system 
s>na jego nie wstrzymają idei socyalistycznej. Nie 
pozbędziecie się, Panowie, socyalistów, ale my się 
postaramy o to, aby się pozbawić innych ludzi 
(Oklaski na ławach socyalistycznych.)

Na tem ukończono dyskusyą. Izba przyjmuje 
następnie poszczególne paragrafy artykułu II, po­
czem przyjmuje także bez dyskusyi artykuły III

Przy artykule V, gdzie jest mowa o przekaza­
niu wyrtemberskich batalionów artyleryi pieszój na 
etat pruski, udziela wyrtemberski minister wojny 
żądanych przez posła Payera wyjaśnień, poczem 
Izba przyjmuje artykuł V, a następnie bez dyskusyi 
resztę projektu.

Na tem ukończono drugie czytanie projektu 
wojskowego.

„buchowieństwo a polityka“.
W czasach, gdy masonerya, socyalizm i libe­

ralizm wszelakiego kalibiu rozpasane święci tryumfy, 
gdy szatan ciemności i obłędu pokrowiec rzuca Da 
dusze „słabój wiary“, obowiązkiem jest każdego 
światła i prawdy szermierza, każdego chrześciań- 
skiego dziennikarza, zapisywać skrzętnie to wszy­
stko, co ujawnia całą niespożytość idei Chrystuso- 
wój, lub broni jój wykonawców.

W Lincu ukazała się broszura, w którćj au­
tor — O. Marya Weiss, z zakonu św. Franciszka — 
rozbiera współczesną kwestyą, streszczającą się w 
słowach, wypisanych na czele naszego artykału. 
Powiedzieliśmy „współczesną“, ale dodajmy zaraz 
i — „sztuczną“. Jak wiele innych współczesnych 
„piekących“ kwestyi, tak i kwestyą: duchowieństwo 
a polityka wzniecono sztucznie. Komu tylko niewy­
godny jest wpływ Kościoła św. na ustrój społeczny, 
ten zastanawia się głęboko nad „kwestyą“: ducho­
wieństwo a polityka, i za pomocą „czystego rozumu“ 
przychodzi oczywiście do wniosku, że udział księży 
w polityce jest — anormalnością! I dla tego to 
właśnie, że zarzutu tego, tój „kwestyi“, nie podnosi 
ogół, ale tylko jawni i zakapturzeni niedowiarkowie, 
a zdeklarowani i tajni socyaliści węszą w tem jakąś 
,kwesty ą“, spostrzegają jakieś puokta sporne, zasadniczo 
zaś dla tego, że jak Bóg wnika we wszystko, co się na 
tym święcie dzieje, tak i Kościół św. jako repre­
zentant idei boskiój na ziemi ma prawo a nawet 
obowiązek czynnego wkraczania we wszelkie sto­
sunki społeczne, dla tego, powtarzamy, „kwestyą“ 
jakaś w tym względzie jest sztuczną i nie ma racyi 
bytu. Jeźli zaś mimo to omawiamy za O. Weissem 
temat powyższy, to czynimy to li tylko, by światłem 
chrześciańskich argumentów porazić nowoczesnych 
pogan, ucieszyć wiernych a utwierdzić chwiejnych; 
specyalnie zaś z naszego polskiego stanowiska przed­
stawić tem samem machmacye naszych pseudo-ka­
tolików, dążące do zamknięcia ust duchowieństwu 
w polityce, a porówno niedorzeczne, zdrożne jak i 
niebezpieczne (boć głupstwo jest zarażliwem!) w ca- 
łój ich ohydzie.

„Precz z duchowieństwem w polityce*. Modne 
to hasło rozlega się wszędzie, gdzie się tylko obró­
cisz, tak jak ongi w całej Jerozolimie brzmiałjkrzyk 
złowrogi: „Crucifige!“ Wszystko na świecie ma 
pewne przyczyny, więc tóż gdy zgiżytnie ci w uchu 
ów okrzyk, uzupełniony jeszcze „koncesyą“: „w ko­
ściołach waszych zamknijcie się, tam pozostawimy 
was w spokoju, tylko zostawcie nam politykę“ — 
szukasz wątku syrenich tych głosów... Ach, gniazdo 
szerszeni ruszyłeś, taka moc tych wątków, od najja- 
wniejszych do tajonych głęboko. W najskrytszej zaś 
komórce mózgownic chowa się wątek żyozeń nabo­
żnych, których kwintesencyą jest — ivykluczenie du­
chowieństwa od udziału w życiu publicznem, najdo- 
bitniejszem zaś określeniem, że Kościół nie ma pra­
wa do zajmowania się polityką, rozdział między Ko­
ściołem a państwem, clirześciaństwem a światem, oto 
cel, do którego dąży ów okrzyk! Nie wszyscy, któ­
rzy go głoszą rozumieją go w ten sposób, jeźli w ogóle 
rozumieją, ale że znaczenie powyższe hasła tego jest

właściwem i że ci, co je wydali, tak je tylko poj­
mują, to nie ulega wątpliwości.

Jeźli zaś tak jest, to my przeciw tym zaku­
som stanowcze „veto“ założyć musimy. Duchowień­
stwu nie wolno usuwać się od polityki, przeciwnie, 
zajmowanie się polityką jest jego obowiązkiem wy­
pływającym z sumienia i z urzędu.

Niestety, pojęcie „politykowania“ jeat bardzo 
różuostronne. Jeźli np. ktoś wyrobił sobie własną 
opinią o pewnym przedmiocie politycznym, i wygła­
sza następnie odnośne swe myśli, dajmy na to, przy 
kufelku piwa, to nazywa się to politykowi niem. Inna 
zuów rzecz, jeźli, przypuśćmy, młody mason pioru­
nuje w mowie wyborczej na „klerykałów“ ; takie 
polity kowanie znaczy już — tyle, co uczestniczenie 
w życiu politycznem, to jest wykonywanie praw oby­
watelskich.

Trzeci wreszcie sposób politykowania jest, jeśli 
deputowani debatują nad ustawą, jeźli urzędnicy 
kraju wykonują przyjętą ustawę, jeźli minister wy 
daje rozporządzenia, jeźli peluomocnicy wojujących 
państw układają warunki pokoju itd.

Wszystko to polityka wewnętrza lub zewnę­
trzna.

Co do pierwszego sposobu politykowania, to 
przyznajemy chętnie, że bezcelowemi, teoretycznemi 
rozhoworami polityczuemi nie powinno się ducho­
wieństwo zajmować, ponieważ duchowny czas swój 
wypełnić może łatwo, pracując w inny sposób poży­
tecznie dla dobra ludzkości. Jednakże z drugiój 
strony nie możemy sobie wystawić, ktoby miał prawo 
zabronić duchownemu, ażeby stawiał zamki na lo­
dzie i popuszczał wodze fantazyi, i ktoby miał siłę 
po temu, by położyć tamę myślom, które przecież 
zawsze były wolne od cła! W naszych czasach, 
gdzie wszyscy politykują, od gołowąsa, co zaledwie 
z powijaków się wydobył, aż do babki szpitalnój, 
gdzie każdemu, czy to buńczucznój emancypantce, 
czy najdzikszemu radykałowi wolno objawiać własne 
zapatrywania w słowie lub piśmie i druku, czemuż 
w tych naszych „oświeconych“ czasach jedynie ka­
tolickiemu duchowieństwu usiłują nałożyć kaganiec? 
W rozmaitych czasach szukano gorliwie środków, 
któremiby zamknąć było można usta niewygodnym 
politykom, w ostatnich dziesiątkach 19 stulecia „ge­
nialny“ oprawca Polaków i katolików, kanclerz że­
lazny, wszystkie swe siły ku temu wytężył, ale na- 
próżnol I dobrze się stało, że nic nie wynaleziono. 
Ludzie bowiem chętnie znoszą twardą rzeczywistość, 
jeźli tylko wolno im wynurzyć bez przeszkody swoje 
niezadowolenie i dawać rady panującym. Dla tego 
powieny rządy raczój popierać wolną opinią, niż ją 
uciemiężać. Specyalnie na polu publicystyczneia 
któż lepiój traktować potrafi kwestyą religii, mo­
ralności i prawa, niż duchowni? a jednakże jakiż 
niepokój ogarnia rządy, skoro tylko duchowieństwo 
do kwestyi tych przystąpi!

Koniec końcem politykowania w pospoli-
tem znaczeniu nie może duchownemu zakazać żadns 
ziemska władza. W obecnych stosunkach społe­
cznych jest nawet obowiązkiem duchownego działać 
na tem niewdzięcznem polu, — z miłości do ludu! 
Jeśli Die dice, ażeby liberałowie i socyaliści, nie­
wiara i bezreligijność opanowały umysłu i ser­
ca powierzonój mu trzody, wtedy nie pozostaje mu 
nic innego, jak samemu słowem i piórem pouczać 
zbłąkanych. Do tego ma prawo i to jest jego ¿obo­
wiązkiem. Rozumie się samo przez się, że jak każ­
dy inny, tak i duchowny uprawniony jest do wyko­
nywania swych praw obywatelskich.

Przeszkadzać im w tem niewolno nikomu, naj- 
mniój zaś przystoi nowoczesnemu państwu wydawać 
zakazy. Dawniój, gdy duchowieństwo tworzyło 
uprzywilejowaną kastę, wolną od wielu ciężarów i 
obowiązków ogólnych i posiadającą własne sądowni­
ctwo, możnaby było wyrozumieć wyłączenie stanu 
tego od pewnych praw, których zaż ywali inni oby­
watele. Dziś zniesione wszelkie przywileje w imię 
zasady, że państwo opiera się na zupełnój równości 
swych poddanych wobec prawa; byłoby więc krzy­
czącą niesprawiedliwością i nonsensem zarazem od­
mawiać duchownym cośkolwiek z tych praw polity­
cznych, których w pełni używają inni członkowie 
społeczeństwa.

Najmniój zaś milczeć możemy wobec usiłowań 
dążących do wykluczenia duchowieństwa od udziału 
w polityce, jeźli weźmiemy pod rozwagę politykę 
w ostatniem znaczeniu. Poprzednio chodziło nasam- 
przód tylko o prawa, których przyznanie należy się 
duchownym ze strony społeczeństwa. Z tych może 
każdy osobiście zrezygnować, postępując według 
rady Chrystusa — u Mat. 5, 40, 41. — W polityce 
jednakże w ostatniem znaczeniu rozstrzygają nie 
prawa pojedyńczych jednostek, ale obowiązki całego 
stanu. Rezygnacya duchowieństwa w rzeczach tój 
polityki z swego „ceterum censeo“ nie byłaby nietylko 
cnotą, ale byłaby wprost grzeszną zdradą obowiązków 
stanu, w niektórych razach nawet sprzeniewierze­
niem Depositum fidei. Kto na tem polu politycznem 
wtóruje okrzykowi: precz z duchowieństwem w po­
lityce, ten woła zarazem: w rządzie i urządzeniu 
świata nie ma miejsca dla Kościoła, Wiary i Chrze- 
ściaństwa!

W szczupłych ramach dziennikarskiego arty- 
knłu nie możemy rozprowadzić tych punktów, które 
poruszyliśmy. O. Weiss rozwodząc się nad tem 
obszernie, wskazuje w końcu na konieczność kształ­
cenia duchownych na polu politycznem. Im A! 
duch czasa zmusza duchownych do zajmow. 
polityką, tem więcój staje się dla nich stud>



umiejętności niejako obowiązkiem stanu. Dla tego 
powinni kandydaci teologii, prócz studyów — ważnych 
zresztą — nad etyką i filozofią moralną, starać się 
więcój niż dotychczas zgłębić filozofią prawną i, 
jezli można, filozofią socyalną, która|dla duchownego 
chcącego stać na wysokości zadania swego jest dziś 
P° Ero,s^u meirtędną. Jednem z najważniejszych 
zadań instytucyi apolog etycznej, którój założenie na­
leży do najkonieczniejszych potrzeb czasu, byłoby 
obznajomienie młodych ludzi z filozofią prawną i po­
lityką socyalną. W

Kończymy z autorem życzeniem, ażeby myśl 
założenia tśj pożytecznej instytucyi, co najrychlej 
w czyn sie zamieniła!

List otwarty do Bismarka.
Pod tym tytułem wyjdzie niebawem po niemie­

cku rozprawa polityczna jednego z najznakomitszych 
polskich pisarzy. Dzięki uprzejmości Czcigodnego 
Autora możemy tę cenną pracę podać w tłómaczeniu 
polakiem przed pojawieniem się jej w orjginale, 
Czytelnicy sami osadzą trafność i głębokość myśli, 
zawartych w tej rozprawie, my tylko zachęcamy dc 
przeczytania jej, a będziemy ją pod powyższym ty. 
tulem podawali codzień, list po liście. (Przegląd.)

Wstęp.
Mośoi Książę!

W życiu swojem otrzymałeś Pan tyle listów 
otwartych od nieznanych autorów, że nie wiele Panu 
zapewne zależy na tem, czy będzie ich jeden więcej 
lub jeden mniój. Już dla tego samego mógłbym uwa­
żać się za zwolnionego od obowiązku wyłuszczania 
Panu szczegółowo powodów, które skłoniły mnie dc 
napisania i ogłoszenia tego listu. Mimo to jednak 
powiem Panu zaraz na wstępie, choćby tylko dla 
tego, aby pismo to mogło być należycie ocenione, 
że nie jest ono niczem innem, jak tylko odpowiedzią 
na Pańskie prowokacye.

Od chwili przeniesienia swego w stan spo­
czynku, nie opuszczasz Pan żadnej sposobności, cc 
więcej . sam , stwarzasz sposobności, aby nie tylkc 
wypowiedzieo swe zdanie o czynach dokonanych 
przez siebie i spreparować je dla historyi w świetle 
ł u*6 łied e Pań ¡kiego zdania im się należy, ab 
także aby wypowiedzieć swój sąd o politycznej dzia­
łalności Pańskich następców, a czasami także o sy 
tuacyi politycznej w ogóle. Każdy przyzna, że enun- 
cyacye .kierujących mężów stanu o czynach przes 
nich samych dokonanych, tudzież zapatrywania icl 
na wypadki, w których wprawdzie sami nie brał 
udziału, ale które z’ powodu dokładnej znajo­
mości szachownicy politycznej lepiej niż kto inni 
potrafią ocenie, uważane są przez historyków z: 
pierwszorzędne źródła, - wszelako tylko w takin 
razie, jeżeli ci mężowie stanu potrafią wźbió się ns 
wyżynę zupełnój bezstronności. Luźne historyczni 
pamiętniki i zapiski o wypadkach dziejowych, któri 
dostały się do nas z odległój starożytności i któ 
rvch z tego powodu albo wcale nie można skontro 
lowaó, albo też tylko niezupełnie, musi historyi 
chcąc nie chcąc przyjmować za prawdziwe, ale i v 
tym wypadku już wynalazło nowsze dziejopisarstw« 
wiihir pomoc? którego można prawdziwość ta 
kich historycznych podań poddać krytyce, — i 
środkiem tym jest analiza psychologiczna umysłu au 
tora. Pan, jak się zdaje, nie wiesz nic o tój histo 
rycznój metodzie, gdyż enuncyacyami nwemi skła 
dasz dowód, ze oprócz własnego subjektywnego pun 
ktu widzenia nie uznajesz żadnego innego, z czeg- 

WAtjlk° paÓSki s’d 0 wypadkach po
h’ kt6>re -zasały po nstAP>eniu pańskiem

veAaSingUJ-e na wiarę’ ale także> że Pa 
\kt6re 8»“ierzasz ogłosić o swój polityczni

?aiaia ?0ĆCI’ 0 lle nle b$dA poparte publicznymi do
mahS^» ?waża?e.. b«?ą przez historyków jak 
“ateryał bardzo wątpliwój wartości. Jednakże ni
SS! w e“® Obcbodzj’ jaką wartość ,'przywiązywa 
b£dą hlstorJcy do słów pańskich ale Pan, robią 

masz Pi’,etensyą do wywierani 
wypadki, prócz tego zawieraj 

na n k b^dz° szorstkle napaści, wymierzon 
na państwa, rządy, narody i jednostki — a to s
P™„ acye’ wobec których każdy zaczepiony m 
P1 a * ?lektó^ch wypadkach nawet obowii 
zek odpowiedzieć Panu bezpośrednio.
... jeSjUS?rawiedliwienieniniejszegopisaiaito ni 
tylko co do jego istoty, ale i co do formy, skór 
bowiem Pan w napaściach swych posługujesz się ss

MASKA.
-------- -------------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez
Kazimierza Roj'ana.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer 150.)
Koman spojrzał mu z zimnym uśmiechem w oczv 

i rzekł: *
las kupił panow’e ż Agacie zapewne, abym cały

— Tak jest, żądamy — podchwycił Gold- 
hammer.

Urmin zamyślił się, a po chwili zapytał aro­
gancko :

— A jeżeli mi się nie zechce, to co będzie!
~' W takim razie będzie dla pana jeszcze go- 

rzej odparł Goldh&mmer — bo my wytaczamy 
proceSj licytujemy fabrykę za bezcen i pokrywamy 
nasze wkłady, a pan możesz, nie wliczając kosztów 
procesu, stracić co najmnićj ośmdziesiąt tysięcy... 
Otóż wóz i przewóz: albo pan kupujesz zaraz obie 
parcele lasu, to jest moją i pana Warwicza, i pła­
cisz nam natychmiast gotówką, albo my wytaczamy 
proces. ' J

Jasnem było, że dwaj wspólnicy nie żartują. 
Dla lepszego zaznaczenia wzajemnego stosunku obaj 
odsuręli się na róg stołu dalej od Urmina, a zbliżyli 
ku sobń. Wyglądało to tak: nas jest dwóch, a ty

w je en: pamiętaj o tem!
arwicz od wyjazdu Stefanii nie był w zamku

t nnifrał Pnmong' nawał- w ntiajn.a iat-h»

mą tylko bronią tak zamaszystą, że jój ostrze i efekt 
przekracza granice, zakreślone podobnym dyskusyom 
przez wykształcenie i dobre obyczaje, przeto zgo­
dzisz się Pan na to, że i zaczepiony, skoro nare­
szcie zdecyduje się wystąpić przeciw Panu, ma 
wszelkie prawo wytaczać do walki działa tego sa­
mego kalibru.

I.
Kto występuje na publiczną arenę do walki, 

ten dobrze robi, jeżeli przed pierwszem cięciem 
przypatrzy się dobrze przeciwnikowi, zwłaszcza je­
żeli ten przeciwnik nie zadowalnia się sławą, którą 
mu wyrobiła opinia publiczna, bez bezustannie stara 
się zapatrywania o swój wartości sam inspirować i 
korygować.

Tak właśnie ma się rzecz z Panem.
Bezwątpienia dokonałeś Pan wielkich rzeczy. 

Na polu interesów politycznych jesteś Pan, każdy 
to Panu chętnie przyzna, najwybitniejszą osobistością 
drugiej połowy dziewiętnastego stulecia. Kiedyś, po 
śmierci, której Panu, zwłaszcza teraz, gdyś ustąpił 
z urzędu, z pewnością nikt nie życzy, pozostawisz 
Pan w księdze dziejów państwowych tak gęsto za­
pisaną rubrykę, jak żaden inny z pańskich współ­
czesnych. Ale wartość tej rubryki, jak wartość ma­
jątku pozostawionego przez kupca, badaną będzie z 
dwojakiego stanowiska, a mianowicie: w jaki spo­
sób zrobiono majątek i jak go zabezpieczono, czyli 
innemi słowy: jaką moralną i jaką materyalną war­
tość ma ten majątek.

Przypatrzmy się więc naprzód robocie du- 
chowój.

Potomność w każdym razie odda Panu tę za­
sługę, że z zasadami swemi się nie taiłeś. Jószcze 
przed rozpoczęciem wyprawy szlezwicko holsztyńskiej 
powiedziałeś Pan całkiem otwarcie, że wielkie za­
danie państwowe rozwięzuje się aie mowami parla- 
mentarnemi, ani uchwałami większości, ale „krwią i 
żelazem.“ Do tego dodałeś Pan wkrótce zapowiedź, 
że środków do osiągnięcia swych celów szukać bę­
dziesz tam, gdziekolwiek będzie można je znaleźć. 
Wszystkie pańskie dalsze, zawsze w tym samym du­
chu składane oświadczenia zarówno co do natury 
jak i sfery interesów, które podjąłeś się przeprowa­
dzić, zbiegały się w tem jednem brutalną silą na 
żelaznej tablicy wypisanem zdaniu „Siła przed pra­
wem.“ To był pański zasadniczy program co do 
środków, którymi zamierzyłeś się posługiwać celem 
osiągnięcia swego celu.

A jakiż był ten cel ?
(Dokończenie nastąpi.)

Buch agrarny w Niemczech.

W lutym r. b. zdawaliśmy dokładnie sprawę 
z niezwykle licznych zebrań rólników, które w po­
czątku drugiój połowy tegoż miesiąca odbyły się 
w stolicy zjednoczonych Niemiec. Zebrania te za­
początkowały ruch wśród rólników Niemiec, który 
nie pozostał . bez skutku, a ze względu na ogólny 
interes, jaki posiada ten objaw reakcyi przeciwko 
polityce ekonomicznej, polegającój na długoletniem 
zaniedbaniu interesów rólnictwa w zachodnich kra­
jach Europy, uważamy sobie za obowiązek publicy­
styczny powracać od czasu do czasu do tego przed­
miotu, dla poinformowania czytelników, co się w tym 
kierunku czyni.

Zebrania berlińskie z lutego uchwaliły cały 
szereg rezolocyi, w których wyrażono życzenia ról­
ników i dały inieyatywę do wytworzenia „związku 
rólników“, który miał się zająć agitacyą na korzyść 
rólnictwa, dokładając mianowicie starania, aby inte­
resa rólnictwa w ciałach parlamentarnych należytą 
miały reprezentacyą.

Przyznać trzeba, iż związek rólników nie pró­
żnował. Uczestnicy jego rozwinęli dosyć ożywioną 
agitacyą podczas ostatnich wyborów do parlamentu, 
a jakkolwiek nie udało się przeprowadzić wyboru 
wielu własnych kandydatów związku do parlamentu, 
rólnicy w danych okręgach skupiali się, głosując 
tylko na takich kandydatów, którzy przyrzekali 
uwzględniać interesa rólników. Téj to okoliczności 
konserwatyści niejeden wybór mają do zawdzięcze­
nia. Jakkolwiek też w parlamencie nie ma oso­
bnego stronnictwa agrarnego — co nawet nie by­
łoby właściwem, bo w ciele politycznem stronnictwa 
na ogólnych zasadach politycznych i społecznych 
tworzyć się powinny — zaraz w pierwszych dniach 
po zebraniu się parlamentu, z inieyatywy przywódzcy

stąpić jawnie w roli przeciwnika. Dziś właśnie 
to się stało. A gdy raz poczuł się we właści- 
wój pozycyi, już nie dbał o dawną uprzejmość, o za­
chowanie form towarzyskiej grzeczności, lecz przy­
brał od razu oblicze groźnego spekulanta, nie mają­
cego litości nad pognębioną ofiarą. Patrzał Roma­
nowi śmiało, wyzywająco w oczy, jakby chciał spoj­
rzeniem wyrazić:

— Oto dziś wybiła godzina zemsty mojój. Nie­
nawidziliśmy się od dziedziństwa, choć żyliśmy w po- 
zornój zażyłości.... a więc precz t maską, dłużój nie 
ma potrzeby udawać. Jesteś w naszych ręku i bądź 
pewien, że żyw z nich nie wyjdziesz.

Urmin przymrużył oczy i zmierzył go również 
wzrokiem pogardy i wieloletniój nienawiści. Potem 
odwrócił się do okna i myślał chwilę. Wreszcie wstał, 
wyprostował się i rzekł krótko, wyniośle:

— Dobrze, moi panowie. Ponieważ nie mam 
innego punktu wyjścia, przeto las kupuję. Proszę 
przybyć za tydzień do miasta, gdzie w kancelaryi 
notaryalnej spiszemy akta kupna i sprzedaży.

Po tem oświadczeniu, nie miały racji dalsze 
rozprawy. Rozstali się wszyscy trzój spekulanci, 
okpiwający się otwarcie. Nikt z nich nie udawał 
już dłużój pokrzywdzonego lub upominającego się o 
wyrządzoną sobie krzywdę. Spółka Warwicz et Gold- 
hammer otwartem wystąpieniem contra Urminowi, 
pozwalała ostatniemu domyślać się, że od dawna 
działała na jego zgubę, ostatecznie nie potrzebowała 
taić się z tem dłużój — a on nie próbował nawet 
układów i pojednania, jakby z góry wiedział, że na 
tój drodze nie dojdzie z nimi do ładu, jakby od da­
wna miał tę pewność, że bez walki się nie obejdzie.

— Chcecie wojny, dobrze — niech będzie woj­
na!... I zaraz na drugi dzień postarał się, że wy­
rzucono urzędownie Majera z grojeckiój karczmy, 
tfArńi dohrnwftlnifl onuścić nie chciał. Manęvcv Gold-

związku rólników, deputowanego Plötza, utworzono 
t. zw. wolno-ekonomiczny związek, do którego po­
słowie wszystkich stronnictw politycznych należeć 
mogą, a który opiekowanie się interesami rólników 
w parlamencie za główny cel sobie postawił.

Głośne dopominanie się rólników na wielkich 
zebranach berlińskich o uwzględnienie zaniedbanych 
przez ciała prawodawcze interesów rólnictwa, zna­
lazło wówczas także oddźwięk w Izbie pruskiej. 
Stronnictwo centrum, z inieyatywy deputowanych 
barona von Loe, Herolda, Hitzego i bar. Huenego, 
w Izbie poselskiój stawiło wniosek, domagający się 
wezwania rządu pruskiego, aby przygotował korpo­
racyjną crganizacyą stanu rólników na podstawie 
osobnego prawa agrarnego, uwzględniającego od­
rębne, z charakteru stanu tego wypływające stosunki 
rolnictwa i aby odnośne projekta Izbie jak najprę- 
dzój przedstawił.

Jakkolwiek sesya sejmu pruskiego, skutkiem 
długiego trwania obrad nad reformą podatkową, nad 
zwykłą miarę się przeciągnęła, wniosek powyższy 
dopiero w przededniu zamknięcia sejmu wszedł na 
porządek obrad, a dopiero obecnie dochodzą nas 
sprawozdania z obrad nad wnioskiem, które się 
w zeszłym tygodniu toczyły.

Do powyższego wniosku centrum bar. Zedlitz 
następującą stawił poprawkę: Izba wzywa rząd, 
aby zorganizował skuteczniejszą reprezentacyą rol­
nictwa i podjął politykę agrarną, skierowaną ku 
rozszerzeniu produkcyi rolnój i obniżeniu jój kosztu, 
mianowicie, aby przystąpił do gruntownój reformy 
prawa wodnego, odpowiednio do interesów kultury 
krajowój.

Baron von Loe uzasadniając wniosek swój, 
w słowie wstępnem zaznaczył, iż żadania rólników 
są naturalnym wynikiem rozwoju ekonomiczno-społe­
cznego w bieżącym wieku. Miejsce organizacji sta­
nowej, opartej na zasadach chrześeiańskich, zajęła 
zupełna dezorganizacya, dawne korporacye musiały 
ustąpić w obec zasady wolnej zupełnie konkurencyi, 
walki wszystkich przeciwko wszystkim i prawa wy­
zyskania słabszego. Rolę silniejszego zajął wielki 
kapitał, słabszym w tej walce okazały się klasy pro­
duktywne.

Otóż — powiada dalej baron von Loe — stan 
rolniczy domaga się porządku, usunięcia liberalnej 
polityki ekonomicznej i zasad rzymskiego prawa, 
przyjętych do prawodawstw niemieckich, które oka­
zały się tak zgubnemi, mianowicie w zastósowaniu 
do własności. Musimy powrócić do organizacyi za­
wodowej; wolne stowarzyszenia nie wystarczają. Rze­
mieślnicy dążą już od dziesiątków lat do wytworze­
nia silnej korporaeyi, i rolnicy domagają się tego, 
żądając izb rolniczych. Korporacje te powinny mieć 
własne prawo agrarne, na którem bytich się oprze, które 
określi ich prawa, obowiązki i czynności. Stan kupiecki 
ma swoje prawo handlowe i osobnych przedstawicieli 
w izbach handlowych, nawet sądy handlowe. Zada­
niem Izb rolniczych byłoby reprezentowanie intere­
sów rolnictwa wobec rządu i władz. Ich opinia sta­
nęłaby na przeszkodzie ustanawianiu praw dla rol­
nictwa niekorzystnych, one powinny zaopiekować się 
kwestyą kredytu i zapobiedz zadłużeniu ziemi. Za­
dłużenie ziemi jest rzeczą nienaturalną, na ziemi nie 
może ciążyć kapitał, wypłacalny w danym razie, lecz 
jedynie renta, zastosowana do dochodu. W takiój 
formie nadmierne zadłużenie ziemi byłoby niemożli­
we. Większy właściciel ziemski i w dzisiejszych 
stosunkach jeszcze sam sobie może radzić, właściciel 
mniejszy jest bezbronny, dla niego tem bardziój or- 
ganizacya korporacyjna, któraby jego interesami się 
opiekowała, jest niezbędną. Wniosek mój — tak 
kończył bar. Loe — jest objawem reakcyi przeciw­
ko panującym dziś a niemożliwym wprost stosunkom.

Bar. Zedlitz, przemawiając po wnioskodawcy 
głównym, zaznaczył, że z ogólnemi jego poglądami 
na dzisiejszy stan rolnictwa i na potrzebę reform się 
zgadza. Nie spodziewa się jednakże po reorganiza­
cji koiporacyjnój tego, co bar. Loe. Izby rolnicze 
powinny reprezentować interesa rolnictwa na ze­
wnątrz, t. j. wobec władz i prawodawstwa, a oprócz 
tego mieć na oku udoskonalenie techniki rolnój, ule­
pszenia komunikacyjne, należyte uregulowanie kwe- 
styi kredytu i t. p.

Wniosek centrum, ponieważ rozprawy nad nim 
na przedostatniem posiedzeniu Izby się toczyły, nie 
wywołał dyskusji wyczerpującój. Wprawdzie cały 
szereg mówców zabierał głos, a pomiędzy nimi zna­
ny rolnik Schulz z Lupitz, który utrzymywał, że rol­
nikom wcale nie źle się dzieje; niemniój rozprawy 
były dosyć powierzchowne, każdy krępował się blis­
kim końcem sesyi. Wniosek pozyskał jednakże zna;

wiedział, zagryzł grube wargi i pocieszał go sło­
wami:

— Nie płacz, Majer, ?nie płacz — mówił. — 
Wnet pozna on, co to jest wyrzucić Goldhammera 
z karczmy! Zamiast płakać, jedź lepiej zaraz do 
miasta i powiedz Aronowi, żeby widział się z Urmi- 
nem. Urmin potrzebuje pieniędzy. Już ja Aronowi 
o tóm mówił: on wie, co ma zrobić.

Stroskany Majer udał się rzeczywiście do mia­
sta i nasłał Arona Romanowi.

Tymczasem Urmin dość ozięble przyjął niepro­
szonego gościa.

— Czego pan żądasz ? — zapytał lichwiarza 
na wstępie, gdy ten kłaniając się nizko, wszedł do 
jego kancelaryi.

— Słyszałem, proszę wielmożnepo pana, że 
wielmożny pan potrzebuje pieniędzy — odpowiedział.

— I cóż z tego ?
— Jabym mógł pożyczyć...
Roman popatrzył mu najpierw chwilę w oczy, 

potóm dopióro odrzekł:
— Dobrze, a na jaki procent?
— Nu, jak dla wielmożnego pana, to [bardzo 

maleńki.
— Naprzykład?
— Ja myślę... no, tak na ośmnaście... Inni 

panowie dają więcój.
— A trzydzieści sześć nie wziąłbyś pan?
Zyd uśmiechnął się słodko.
— Nie żartuję wcale. Więc weźmiesz pan 

trzydzieści sześć od sta ?... co ?
— Wielmożny pan tyle nie da... — wykręcał 

się żydek, w przeczuciu czegoś złego.
— Jak nie dam trzydzieści sześć, tak nie dam 

ośmnaście.
— A ileż wielmożny pan da?
Urmin wstał i położył rękę na ramieniu li-

czną większość, a jakkolwiek deputowany Rickert 
wyrażał obawę, iż rząd pruski nie będzie wiedział, 
co z nim zrobić, dzienniki półurzędowe już dziś do­
noszą, iż rząd na najbliższój sesyi przedstawi sejmowi 
wniosek o utworzeniu Izb rolniczych.Mowa JE. X. Metrojolity Hratońa,
wypowiedziana na pierwszem uroczystem zgromadze­

niu wiecu katolickiego w Krakowie.

Prześwietne Zgromadzenie 1 Wasza Eminencjo 
Książe Biskupie! Wasze Ekscelencye XX. Arcybi­
skupi! Przewielebni XX. Biskupi! Czcigodni Ojco­
wie duchowni! Szanowni i dostojni panowie ucze­
stnicy wiecu.

Z podniesionym duchem staję pośród prześwie­
tnego zgromadzenia, aby zaznaczyć łączność katoli­
ckiego ducha i solidarność usposobień ruskiego na­
rodu i katolików wszystkich obrządków, zamieszku­
jących ten kraj, z tem poważnem i znakomitem 
zgromadzeniem i jego zbawiennym programem i aby 
wyrazić serdeczne pozdrowienie, które naród ruski 
przesyła przez moje usta temu świetnemu zgroma­
dzeniu razem z serdecznem życzeniem, aby jego na­
rady przyniosły wielki pożytek św. Kościołowi ka­
tolickiemu i przyczyniły się do rozwoju św. wiary i 
społeczności chrześciańskiój w naszym kraju, a tem 
samem do doczesnego i wiecznego dobra obu naro­
dów polskiego i ruskiego, zamieszkujących ten kraj. 
Przewielebni Biskupi ruscy, tu obecny przemyski i 
stanisławowski, któremu słabość nie pozwoliła tu 
przybyć, duchowieństwo ruskie i świeccy Rusini, po­
lecili mnie, jako temu, który "z woli Bożój i z łaski 
św. rzym. Apostoł. Stolicy dzierży pierwszy ducho­
wny urząd w tym narodzie, abym był tłumaczem 
tych tu wyrażonych uczuć. Wywiązując się zatem 
z tego miłego i zaszczytnego posłannictwa, proszę o 
przyjęcie naszego powitania i naszych życzeń z ta- 
kiern sercem, z jakiem je przynosimy.

Wiadomość o zgromadzeniu katolików w tym 
starożytnym grodzie przyjął naród ruski bardzo sym­
patycznie. Wiadomo bowiem, jak bardzo przyczy­
niają się podobne wiece w innych krajaeh zacho- 
doiej Europy i Ameryki do podniesienia i ukrzepie- 
nia ki tolickiego ducoa i jak usilnie poleca je Ojciec 
św. Leon XIII w swych encyklikach. A gdy na za­
chodnich kresach naszego kraju zajaśniało światło 
takiego zgromadzenia, to można mieć nadzieję, że 
pójdzie ono dalój na wschód w głąb kraju i że po­
dobne zgromadzenie odbędzie się wkrótce także w 
centrum kraju, gdzie i Rusini będą mogli wziąśó li­
czniejszy w nim udział, niźli to mogło stać się tu 
na zachodzie, zwłaszcza w obecnój porze, gdy nauki 
w szkołach u nas jeszcze nie pokończone, a roboty 
polne już się rozpoczynają.

Naród polski słynie z dawien dawna ze swego 
przywiązania do katolickiego Kościoła, a to przy­
wiązanie stało się jedną z cech jego narodowości, 
tak że z pojęciem dobrego Polaka, łączy się także 
pojęcie dubrego katol.ka, a przedewszystkiem od­
znacza się tym duchem katolickim ten starożytny 
gród, w którym dziś zebraliśmy się. To też ten 
wiec katolicki tem się różni od innych podobnych 
zgromadzeń, że duch katolicki wieje nietylko w tśj 
sali, ale także po za jej ścianami wśród całój lu­
dności. gdyż cały naród polski jest katolickim.

Mogę was upewnić dostojni i szanowni ucze­
stnicy wiecu, że i naród ruski w Galicji żywi ró­
wnież szczere uczucia wierności i przywiązania do 
św. katolickiego Kościoła i pragnie obrządkiem 
swoim, do którego również całem sercem przylgnął, 
powiększyć książęcą i królewską świetność św. ka­
tolickiego Kościoła. Prawda, były czasy, gdy nasz 
naród stanął na drodze błędnej, w sprzeczności z 
świętym katolickim Kościołem; prawda, że i teraz 
jeszcze wielka część ruskiego narodu po za grani­
cami naszój monarchii trwa w tym błędzie. Jedna­
kże, kto bezstronnie śledził przebieg dziejów, ten na 
naród ruski nie rzuci kamieniem, ;>le raczśj będzie 
bolał nad jego dolą. Albowiem naród ruski przy­
jął wiarę chrześciańską w połączeniu z katolickim 
Kośiołem i pragnął w tem połączeniu wytrwać, ale 
rozdział, czyli schyzmę, narzucono mu z zewnątrz.

Pierwsze ziarna wiary chrześciańskiój przyniósł, 
według podania, naszemu narodowi św. apostoł An- 
drzój. Choć podanie to nie zostało stwierdzone 
przez historyczną krytykę, ale jest przechowane w 
zawsze nam miłój kronice Nestora, a my chętnie 
nim pyszniliśmy się. Późaiej św. Jan Ziotousty po­
syłał głosicieli słowa Bożego w te strony, gdzie,

— Ile dam, o tem późniój. A teraz widzisz, 
mój kochanku, te drzwi?

Żyd poczerwieniał, spojrzał z ukosa na drzwi 
i nie odpowiedział nic.

— Widzisz więc, czy nie widzisz?
— Widzę — odbąknął zakłopotany.
— ,zirób więc tak, abyś się za niemi znalazł 

jak najprędzój... rozumiesz?
— Rozumiem... —- szepnął lichwiarz, ujął czapkę 

i po cichutku a spiesznie opuścił pokój.
Pomimo takiego traktowania lichwiarza, będą­

cego poniekąd dowodem silnój podstawy pod nogami, 
Urmin od pewnego czasu niepokoił się widocznie. 
Co rano budząc się, wołał pokojowca i zapytywał 
go, czy wysłano posłańca na pocztę; otrzymawszy 
listy, rozrywał je z gorączkowym pospiechem, a cza­
sem dwa razy dziennie dowiadywał się w urzędzie 
telegraficznym, czy nie ma jakiego telegramu. Im 
bardziój zbliżał się dzień wyznaczony do spisania 
kontraktu kupna Umińskiego boru, tem gorączka 
jego i niepokój wzrastały. Janka, widząc to, py­
tała się go kilka razy o powody:

— Co ci Romuś jest? powiedz mi mój drogi... 
ty się czegoś gryziesz...

— Nic mi, nic — odpowiadał — oczekuję 
kilku ważnych wiadomości — kładł pocałunek na 
jój czole i odchodził; ale jakiego to rodzaju wiado­
mości były, nie zwierzał się nawet przed nią. 
Dopiero w wigilię terminowego dnia nadszedł te­
legram jakiś, który od razu wrócił mu spokój i do­
bry humor.

Następoego dnia spisywali dawni trzój wspól­
nicy kontrakty w kancelaryi notaryalnój. Nim przy­
szło do stanowczój umowy, oświadczył Urmin Gold- 
hammerowi i Warwiczowi, że wprawdzie decyduje 
się bez wahania las kupić, lecz gotówki na razie 
wypłacić nie może, gdyż jój nie posiada.



według późniejszych historycznych badań, mieszkali 
nasi przodkowie. Już na pewne stwierdza historya, 
że w IX stuleciu posyłali do nas misyonarzy święci 
apostołowie słowiańscy Cyryl i Metody, którzy nie 
chcą przystąpić do schyzmy Focyusza, opuścili Ca- 
rogród i poszli między ludy słowiańskie opowiadać 
świętą Ewangelią, pcddawszy się władzy papieża 
św. Mikołaja I, a następnie Adryana II. W tym 
samym czasie przysłał nam głosicieli słowa Bożego 
św. Ignacy, który został patryarchą carogrodzkim 
po usunięciu Pocyusza. W X stuleciu księżna ruska 
św. Olga i jćj wnuk św. Włodzimierz, który ochrzcił 
Ruś, przyjęli wiarę chrześciańską w połączeniu z ka­
tolickim Kościołem.

Ody w połowie XI stulecia patryarcha caro­
grodzki, nieszczęscy Michał Celaryusz, odnowił 
schyzmę, Rusini zerwali stósunki z Carogrodem 
i przeszło pół wieku opierali się schyzmie i biskupi 
ich, nie chcąc przyjmować metropolity od schyzma- 
tyckiego patryarchy, sami go sobie wybrali i wy­
święcili. Ale Rzym był daleko. Z Rzymem nie 
było żadnych stosunków, droga do Rzymu wiodła 
przez cudze kraje, Rusinom mało, lub całkiem nie­
znane, a Carogród był blisko. Przystęp do niego 
był łatwy, a stosunki z nim utrzymywały się nie­
ustannie. Książęta i bojarowie, zajęci domowemi 
wojnami, nie troszczyli się o sprawę Bożą, a naród 
był ciemny. I tak przez metropolitę i biskupów 
nasłanych z Carógrodu, utrwaliła się schyzma na 
Rusi w XII stuleciu.

Jednakże i potem było wielu zwolenników ko­
ścielnej jedności, a gdy Moskwa, po utworzeniu tam 
odrębnćj metropolii, stanowczo stanęła po stronie 
schyzmy, to na Rusi-Ukrainie, w Kijowie, w Hali­
czu, w przemyślu, na Wołyniu i na Litwie znajdo­
wało się wielu zwolenników Unii. Przypomnijmy 
tylko metropolity Cyryla I i księcia Danila w XIII 
wieku, któremu Ojciec św. Papież Innocenty IV 
przysłał królewską koronę. Ale najznakomitsze 
miejsce zajmuje metropolita Izydor w XIV w., który 
na soborze florenckim był jednym z najenergiczniej - 
szych obrońców Unii, a potem został kardynałem 
i patryarchą carogrodzkim. A gdy powrócił z so­
boru, zatrzymał się najpierw w Krakowie, gdzie na 
grobie św. Stanisława odprawił uroczystą biskupią 
mszą św., a następnie we Lwowie, Chełmie i Kijo­
wie głosił połączenie Kościoła wschodniego z zacho­
dnim, wszędzie był chętnie przyjmowany przez du­
chowieństwo, szlachtę i lud. Dopiero w Moskwie 
uwięziono go za to. Od tego czasu utrzymywała 
się znów Unia aż do początku XVI wieku, kiedy 
wskutek stósunków z Carogrodem nastąpił ponowny 
rozdział. Ale gdy pokazały się zgubne skutki 
schyzmy, lud znów zatęsknił za połączeniem, a bi­
skupi i świeccy panowie znów zaczęli mówić o Unii.

(Dokończenie nastąpi.)

Rusini a wystawa krajowa.
W sprawie wystawy krajowćj we Lwowie po­

jawiły się w „Dile“ dwie odezwy ruskie z dnia 
9 b. m. Jedną z podpisem pp. Romańczuka i dra 
Konstantego Lewickiego wydał wydział towarzy­
stwa „Narodna Rada“.

Odezwa ta podnosi, że zrazu co do sposobu 
urządzenia tćj wystawy pojawiły się między Rusi­
nami narzekania, że nie uwzględniono potrzeb i in­
teresów narodu ruskiego, które nawet i z polskiśj 
strony po części za słuszne uznano. Dlatego „Na- 
rolna Rada“, sympatyzując z urządzeniem wystawy 
krajowćj, ale obowiązana dbać o potrzeby i interesy 
Rusinów wraz z wystawową ankietą towarzystw 
ruskich, rokowała z dyrekcyą i prezydyum komitetu 
wystawy celem ubezpieczenia tych interesów i po­
trzeb. Postawiono mianowicie takie żądania:

1) Aby odewy i ogłoszenia komitetu wystawy 
wydawane były oraz w języku ruskim i komuniko­
wane dziennikom ruskim; 2) aby napisy na wysta­
wie, pochodzące od komitetu, były także ruskie;
3) aby były ruskie także katalogi wystawowe;
4) aby mowa na otwarciu wystawy była także po 
rusku wygłoszona; 5) aby wogóle umożliwiono i uła­
twiono Rusinom udział w wystawie i nadano jćj 
także charakter ruski.

Dyrekcyą wystawy i prezydyum centralnego 
komitetu wystawowego odpowiedziały na to żądanie 
przychylnie. i oświadczyły, że pragną jak najwię­
kszego udziału Rusinów w wystawie i w tym kie­
runku postępować będą. Ruskie odezwy są już 
i teraz wydawane i dziennikom ruskim rozsyłane; 
afisze wystawowe będą także ruskie. Dyrekcyą 
i prezydum nie są też przeciwni napisom ruskim; 
niektóre sekcye, jak etnograficzna, muzyczna, szkólna 
już postanowiły umieścić napisy ruskie. Szczegó­
łowe katalogi sekcyi, dotyczące w znacznćj mierze 
narodu ruskiego albo wystawców ruskich, będą także 
ruskie. Przemowę na otwarcie wystawy i powitanie 
cesarza wygłosi po rusku wybrany przez towarzy­
stwa ruskie delegat. Dla towarzystw ruskich od­
stępuje się bezpłatnie miejsce na wystawienie wła­
snego pawilonu; wystawcy ruscy mogą i w pawi­
lonach komitetu centralnego umieszczać swoje okazy 
z napisami ruskiemi.

Wobec tego oświadczenia Narodna Rada nie 
widzi dostatecznych przyczyn, dla którychby Rusini 
mieli się uchylać od udziału w wystawie r. 1894. 
Przeciwnie, interes Rusinów wymaga, aby ją jak 
najlicznićj obesłali i tym sposobem nadali jej jak 
najwięcej charakteru także ruskiego i żywotność i 
siłę naszą zadokumentowali.

Drugą odezwę podpisaną przez p. Sawczaka i 
prof. Szuchiewicza, wydał komitet wystawowy ru­
skich towarzystw.

Odezwa ta brzmi następująco: „Walnezgroma­
dzenie Towarzystwa naukowego im. Szewczenki po­
leciło wydziałowi towarzystwa podjąć inicjatywę 
celem urządzenia osobnego pawilonu towarzystw ru­
skich na wystawie krajowćj. Wydział zwołał przeto 
delegatów towarzystw ruskich na ankietę, która po 
danej przez centralny komitet wystawowy rękojmi 
co do równego traktowania interesów Rusinów we 
wszystkich ważniejszych przejawach wystawy i na­
dania jej charakteru rzeczywiście krajowego, jedno­
głośnie uchwaliła przystąpić do urządzenia osobnego 
pawilonu „towarzystw ruskich.“ Udział swój w wy­
stawie w tym pawilonie zgłosiły dotychczas następu­
jące towarzystwa: Towarzystwo naukowe im. Szew­
czenki, Proświta, Ruska Besida, ruskie Towarzystwo 
pedagogiczne^iarodna Torhowla, Zorja (robotników

Rusinów), Dniestr (asekuracyjne), Bojan lwowski 
(śpiewaków), Klub Rusinów i Spółka huculska w 
Kołomyi.

Towarzystwa te wyznaczzły po jednym d lega­
cie i ci delegaci uznali się za wystawowy kom.t t 
towarzystw ruskich, któ y znów wybrał koaitet wy­
konawczy, z panów prof. Szuchiewicza, prof. Jana 
Biczaja i Konst. Pańkowskiego. Komitet uzyskaj 
już od dyrekcyi wystawy dogodne miejsce na budo­
wę pawilonu.

Komitet ten odzywa się przeto do wszystkich 
ruskich towarzystw i instytucyi, aby najdalej do Igo 
września zgłosiły się do prof. Szuchiewicza co do 
udziału w wystawie w pawilonie, gdyż cd zgłoszeń 
zależy objętość pawilonu.

Niemniej też — kończy odezwa — odzywamy 
się i do całego ogółu "społeczeństwa ruskiego, aby 
jak najwięcej obsyłał wystawę, oznaczając swoje 
przedmioty okazowe napisami ruskimi i zgłaszając 
je do 1-go sierpnia w dyrekcyi wystawy, gdyż tylko 
tą drogą zdołamy okazać naszą żywotność i nadać 
wystawie charakter w pełni krajowy.“

Ktat dodatkowy,
mający pokryć tegoroczne koszta projektu wojsko­
wego, a przyjęty przez Radę związkową i na wczo- 
rajszem, piątkowem posiedzeniu parlamentu, w drą­
giem czytaniu, żąda na stałe wydatki 23,221,848 m., 
na jednorazowe 38,060,699 marek.

Między jednorazowemi wydatkami są: na prze­
dłużenie kolei wojskowćj do Jiiterbog, pierwsza rata 
500,000 m. Na rozszerzenie lub urządzenie nowych 
magazynów w Berlinie, w Wystruciu, w Królewcu, 
w Bydgoszczy, w Szczecinie, w Brandenburgu, Ki- 
strzynie, w Frankfurcie nad Odrą, w Jiiterbog, 
w Erfurcie, w Magdeburgu, w Głogowie, w Pozna­
niu, w Nisie, w Minden, w Monasterze, w Kolonii, 
w Trewirze, w Rendsburgu, w Verden, w Kassel, 
w Darmstacie, w Mognncyi, w Rastacie, w Gdań­
sku i w Grudziądzu, jako pierwsza rata 873,400 m. 
Na urządzenie baraków, stajni, ujeżdżalni, spichlerzy, 
na sprawienie przyborów wojskowych, na urządzenie 
strzelnic itd. 12,590,039 m. Na urządzenie lub roz­
szerzenie lazaretów w Jiiterbog, w Bydgoszczy, 
w Inowrocławiu, w Erfurcie, w Poznaniu, w Tre­
wirze, w Ehrenbreitstein, w Koblencyi, w Darm­
stacie i w Grudziądzu 704,651 m. Na zakupienie 
2546 koni dla nowych 51 bateryi itp. 2,953,750 m. 
Na urządzenie nowego zakładu rementów 300,000 
marek. Koszta przeprowadzki i transportu obliczono 
na 1,919,000 m. Na wybudowanie nowego zakładu 
kadetowego w Naumburgu nad S. 90,000 m. jako 
pierwsza rata. Na wybudowanie nowćj szkoły dla 
podoficerów w Bartoszycach 30,000 m. Na zaku­
pienie placów do ćwiczeń dla pionierów w Królewcu 
40,000 m. Na wybudowanie koszar w Alzacji 
i Lotaryngii 5,833,600 m. Na zakupienie placów 
dla ćwiczeń pionierów w Strasburgu i w Metzu 
800,000 m.

Równocześnie z tym etatem dodatkowym przed­
łożono parlamentowi projekt do pożyczki aż do wy­
sokości 48,060,690 m. — Wydatki trwałe, przewi­
dziane projektem wojskowym, mają być pokrywane 
z składek matykularnych.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 14 lipca.

(7 posiedzenie.)
Na wniosek posła Wernera (antys.) zawiesza 

Izba postępowanie karne przeciw posłowi Ahl- 
wardtowi.

Następnie przyjęła Izba projekt wojskowy bez 
żadnych zmian, w drugiem czytaniu, o czem piszemy 
na innem miejscu.

Z kolei przystąpiono do interpelacyi Bella, 
zapytującego kanclerza, czy wie o obelżywych wy­
rażeniach, których miał sobie wobec członków sto­
warzyszenia Fedelta przeciw członkom tego stowa­
rzyszenia i przeciw obywatelom z Alzacyi i Lota­
ryngii pozwalać prezes policyi Feichter w Stras­
burgu? Nadto zapytuje interpelant, co myśli p. kan­
clerz przedsięwziąć, przeciw prezesowi policyi, gdyby 
te obelgi udowodnić miano.

Poseł Bebel, uzasadniając interpelaeyą, powiada, 
że w „Köln. Volksztg.“ było sprawozdanie z wizyty, 
z którą było u prezesa Feichtera kilku członków 
stowarzyszenia Fedelta, Jprzyczem p. prezes lżył 
członków tego stowarzyszenia i księży katolickich, 
nie szczędząc wyrażeń najpospolitszych jak „Schufte,“ 
„niedertiächtige Pfaffenbande,“ „Schweinhunde“ itp.

Prezes policyi zaprzecza, jakoby był tak wy­
zywał, ale są na to świadkowie, a zresztą jest to 
prawdopodobnem, ponieważ, jak całe miasto mówi, 
wyszedł on dnia tego o godz. 4 rano f z restauracyi 
w stanie prawie bez zmysłów. Miał zresztą ten pan 
już nieraz podobnie wyzywać, np. w restauracyi 
„Zur dicken Marie“ (wielka wesołość.)

Jeżeli to się sprawdzi, to taki człowiek jest 
absolutnie niemożliwym na swojem stanowisku. 
Państwa obowiązkiem jest, aby zyskiwać serca pod­
danych, a nie aby ich przez swoich urzędników od­
pychać. (Oklaski na ławach socyal. i Alzatów.)

Sekretarz stanu Bötticher odpowiada, że kan­
clerz, czytając ten artykuł w „Koeln. Volksztg.“, 
zażądał natychmiast raportu, który brzmi zupełnie 
inaczćj jak komunikat i zamieszczony w „Koeln. 
Volksztg.“.

Poseł dr. Guerler (Alz.) zaznacza, że świadko­
wie tych wyzwisk są bardzo wiarogodnymi mężami. 
Alzatczycy mają też swoje wyzwiska, ale o tyle je­
szcze nie zostali zgermanizowani, aby nmieó takie, 
jakich używał p. prezes policyi w Strassburgu. (We­
sołość).

Sekr. stanu Betticher radzi zaczekać ukończe­
nia procesu, jaki o obelgę wytoczyli obrażeni preze­
sowi policyi, a tenże tym, którzy te słowa obelży­
we rozgłaszali Na tern ukończono dyskusją nad 
tą interpelaeyą.

Przystąpiono następnie dn drugiego czytania 
etatu dodatkowego, nadesłanego z komisji budżeto- 
wćj, która proponuje przyjęcie tego projektu bez 
zmiany. Na to’ godzi się Izba. Poczem przyjęto 
także projekt dot. pożyczki.

Przyszłe ’posiedzenie jutro. Trzecie czytanie 
projektu wojskowego i etatu dodatkowego.

Koniec o godz, ö1/*

KORESPONDENCYE.
-------- jHHÉ--------

Wiedeń, 13 lipca.
(„N. Fr. Press«“ przeciwko hr. Tarnowskiemu. — Ewo- 

lucya demokratyczna. — Kłamstwa młodoczeskie.)
(^) „N. Freie Presse“ dziś w artykule wstę­

pnym namiętnie napada na hr. St. Tarnoivskiego 
z powodu jego wywodów o antysemityzmie, wygło­
szonych na krakowskim zjeździe katolickim. Zamiast 
uznać umiarkowanie, z jakiem czcigodny prezes aka­
demii wyraził się w tćj kwestyi, „N. Freie Presse“ 
oskarża go o zamiar zrujnowania żydów galicyjskich 
i od innych członków akademii domaga się protestu 
przeciwko wywodom hr. Tarnowskiego. Pretensya 
ta w Galicyi wywoła powszechną wesołość.

Głosy berlińskich, kolońskich etc. dzienników 
katolickich o zachowaniu się Koła polskiego w spra­
wie wojskowćj, zdolne są wywołać pomiędzy nami 
najprzykrzejsze wrażenie, a zarazem świadczą o złych 
skutkach ewoluoyi na stronę demokracji, którćj do­
konywa dr. Lieber. O ile na warstwach wyższych 
i majętniejszych cięży obowiązek gorliwego opieko­
wania się ludem na polu moralnych i materyalnyeh 
interesów, uznawania równości ludzi przed Bogiem 
i przed prawem — każdy dobry katolik jest nie 
wątpliwie demokratą. Atoli starożytna jak nowocze­
sna demokracja nagromadziła pewien zasób haseł i 
wad: jak opozycya quand même, systematyczne po- 
dejrzywanie władz, zasadniczy wstręt do ofiar na cele 
wojskowe, skłonność do denuncyacyi i brzydka nie- 
tolerancya wobec innych przekonań politycznych. 
Stronnictwo katolickie, przerzucając się zbyt stano­
wczo na stronę demokracji, naraża się na niebezpie­
czeństwo przyswojenia sobie, choćby tylko chwilowo, 
niektórych takich wad. Głosy „Germanii“, „Koel- 
nische Volksztg.“ i t. d. dowodzą niestety, że pewna 
część niemieckićj prasy katolickići już wstępuje na 
tę drogę fatalną.

Jeżeli wspominam o niebezpieczeństwach tćj 
ewolucyi „demokratycznej“, to głównie dia tego, po­
nieważ ona stuka także do bram tutejszego Wmów kon­
serwatystów. Ter&źaiejsi przywódzcy tego klubu, jak 
hr. Hohenwart, hr. Deym, dr. Kathrein, Treniafels, 
kanonik Kljun i t. d, dostarczają wszelkich gwa- 
rancyi szczerze katolickich i konserwatywnych za­
sad. Nie są to Indzie, którzyby sądzili, że pra­
wdziwy konserwatyzm zasadza się na tem, aby po­
pierać każdy rząd, ale też nie sądzą, aby najeżało 
zwalczać każdy, choćby relatywnie zadowalniający 
gabinet, dopóki nie mamy pewności, że po nim na­
stanie lepszy. Obok tych wytrawnych przywódzców 
klubu konserwatystów, którzy szczerze pragną ko- 
operacyi z Kołem polskiem i też zasługują na po­
parcie Koła, zaznacza się tak zwany prąd „ostrego 
tonu“ kilku młodszych, namiętniejszych, jak . 
adwokata Ebenhocha, Zallingera i t. d., którzy się 
wyraźnie skłaniają do demokratycznćj opozycyi, i 
których organa dziennikarskie, podobnie jak berliń­
skie, kolońskie etc., oskarżają tutajsze Koło polskie 
o zbytnią uległość dla rządu, o dyplomatyzowanie, 
o taktykę „do ut des“, o „politykę dworską“ i t. d., 
a przy każdćj sposobności zdradzają pretensye, aby 
Koło polskie po prostu wykonywało ich rozkazy. 
Na szczęście w Austryi nie potrzeba obawiać się, 
aby klub konserwatystów uległ metamorfozie na de- 
mokratyczno-opozycyjną frakcyą. Już sama insty­
tucja kuryi wielkich posiadłości, która wybiera do 
Izby poselskićj przeszło 80 członków, tworzy silną 
tamę przeciwko takiej ewolucyi. Jeżeli hr. Hohen- 
warta można porównać z baronem Huene’m, a dr. 
Ebenhocha z dr. Lieberem — to tutaj w razie scy- 
syi z pewnością nie zwyciężyłby dr. Ebenboch, lecz 
hr. Hohenwart, zwłaszcza, że wobec dworu kato­
lickiego i gabinetu, składającego się wyłącznie z ka­
tolików, po części bardzo gorliwych, pokusa wstą­
pienia na drogi demokratyczno-opozycyjne, po­
winna być jeszcze o wiele słabszą, niż w cesarstwie 
niemieckiem.

Niejednokrotnie ostrzegaliśmy, aby rwc«« mło- 
doczeskiego nie brać na seryo, nie uważać, jako prąd 
polityczny, z którymby się liczyć należało i któremu- 
by przypisywać można jakąkolwiek dodatnią donio­
słość polityczną. Ruch ten oznacza chwilowo wy­
kolejenie pewnćj części ludności czeskićj i skończy 
się niewątpliwie, nie jakąś zdobyczą narodową, lecz, 
jeżeli nie katastrofą, to najpospolitszemi skandalami. 
Wstręt do prawdy, kłamstwo, komedyaństwo, a prze- 
dewszystkiem prywata — oto główne znamiona tego 
ruchu.

Świeżo ta jego strona bardzo jaskrawo wystą­
piła na jaw w sprawie pp. Juliusza Grcgra i Masa- 
ryka. Najprzód pewien dziennik berneński doniósł, 
że wydawca „Narodnich listów“, gdy mu zagroził 
namiestnik, napisał do niego list, w którym się 
uniewinniał i przyrzekał poprawić się. Naturalnie 
„Narodni listy“ stanowczo temu zaprzeczały. Wtedy 
dziennik berneński („Morawska Orlica“) powołała 
się na p. Masaryka, któremu namiestnik hr. Thun 
pokazał ów list p. J. Gregra. Nazajutrz tenże oso­
biście oświadczył, że nigdy nie pisał do namiestnika 
podobnego listu. W dwa dni potem przyznał, że 
istotnie w r. 1891 taki list napisał, w którym za­
znaczył, że pewna notatka panslawistyczna w „Na­
rodnich listach“ zjawiła się bez jego wiedzy. Przy­
padkiem w tymże numerze „Narodnich listów“, 
w którym p. Gregr przyznał się wreszcie do listu, 
pojawił się także list p. Masaryka, oświadczającego, 
że jemu namiestnik nie pokazywał listu i że on 
(Masaryk) nikomu o tem nie mówił. W dzień po­
tem „Narodni listy“ zamieściły oświadczenie literata 
Horicy, że 5 lipca p. Masaryk powiedział mu, iż 
hr. Thun list ów pokazywał mu !

Oto cała sieć plotek, kłamstw, mizernych wy­
biegów, które rzucają jaskrawe światło na stósunki 
w obozie młodoczeskim. Mówić prawdę a przynaj- 
mniój nie kłamać, — toć to naczelny obowiązek 
ludzi uczciwysh, a mianowicie przywódzców ludo­
wych. Któż obcy słowom młodoczeskich trybunów 
przypisywać może najmniejszą wartość, gdy tak 
kłamią pomiędzy sobą!

W t eney.
* Berlin, 14 lipca. Poseł Letocha (centrum) 

złożył swój mandat; jak wiadomo, poseł L. nie był 
obecnym przy głosowaniu nad § 1 projektu wojsko­
wego.

— Ustawę o zdradzie tajemnic wojskowych 
publikuje „Reichsgesetzblatt“.

_ Uporczywie powtarzają się Pog08« 
o bliskiem ustąpienia sekretarza stanu barona Malt- 
Z&łlD8l

— „Związek gospodarczy“ założyli 
w parlamencie agraryusze z stronnictwa konserwa­
tywnego i narodowo-liberalnego. Do zarządu wyde­
legowano ze strony konserwatystów : Ploetza, hra- 
b ego Mirbacha i bar. Manteuffla; ze strony partyi 
cesarskiej : Kardorffa i Leuscbnera ; ze strony 
narodowo-liberalnych : dr. Eaneccerusa i Muencha; 
ze strony antysemitów: Lotza; ze strony „dzikich : 
Lebermanna-Sonnenberga. Statuta nowego stron­
nictwa ujęte są w 2 par._ § 1. Dla skutecznego 
popierania interesów produktywnego przemysłu (rol­
nictwa, przemysłu i rzemiosła) tworzy się „związek 
gospodarczy“, złożory z członków parlamentu. § 2. 
Specyalny cel związku jest : 1) obradować nad wnie- 
sionemi wnioi kami, ustawami i interpelacyami, które 
dotyczą interesów powyższych gałęzi przemysłu ; 
2) przygotować i stawiać wnioski w parlamencie, 
któreby tym interesom przynieśo mogły pożytek.

— Adwokat dr. Hertwig, znany obrońca 
Ahlwardta, skazany został przez sąd wojenny jako 
oficer rezerwy za nieposłuszeństwo na 3 mieszące 
fortecy. Hertwig zawezwany został przez obw. 
komendantuię obrony krajowćj w Tettow do refero­
wania o znanćj wrocławskićj sprawie długów kar­
cianych, ale nie zastósował się do tego wezwania. 
Sąd wojenny uznał to za nieposłuszeństwo.

— Prezes ministrów hr. Eulenburg otrzy­
mał order czarnego orła. Przy śniadaniu, na które 
się do niego cesarz sam zaprosił, wręczył mu oso­
biście order wraz z pochlebnemi słowy uznania.

— Dep. Fusangel, który wystąpił z re- 
dakcyi „Westfaelische Volksztg.“, wydawać będzie 
od 1 września b. r. w Bochum notoy organ centrum 
p. t. „Westdeutsche Volksztg.“

Francy a.
* Pary«, 14 lipca. Dzisiaj, jako w rocznicę 

zdobycia Bastylii przez lud, przypada święto naro­
dowe, które ludność francuzka zwykle uroczyście 
i z zapałem obchodzi. W tym roku jednakże .uro­
czysty 1 wesoły nastrój dnia tego będzie zmącony, 
ponieważ robotnicy postanowili manifestacyjnie 
wstrzymać się od zabaw, aby w ten sposób z&pro- 
testować przeciwko zamknięciu giełdy pracy. Rada 
miejska, również zniechęcona przeciwko obecnemu 
gabinetowi, wydała nawet odezwę do ludu, aby za­
niechano uroczystego obchodu święta narodowego 
14 lipca. Zdaje się, że taka abstyneneya w zupeł­
ności nie da się przeprowadzić, zwłaszcza, że przy­
gotowania do zabaw już porobione i znaczne sumy 
na to wydane. — „Figaro“ oblicza, że pod naczelną 
komendą wojskowego gubernatora miasta Paryża, 
jenerała Saussiera, znajduje się obecnie me mniej, 
jak 60,000 piechoty, 10,000 jazdy i 72 działa. 
Z rozporządzenia jenerała Saussiera, pułki gwardyi 
nie wezmą udziału 14 lipca w przeglądzie wojska 
na Longchamps. Jedna dywizyi kawaleryi będzie 
w dniu tym skonsygnowana. Policya także potrzy­
mała na ten dzień ścisłe rozporządzenia.

Paryż, 14 lipca (telegr.). Wczorajszy wie­
czór i ncc minęła spokojnie. W rozmaitych czę­
ściach miasta odbywały się zabawy.

Gdy prezydent Carnot udawał się dzisiaj na 
parade, ludność witała [go wszędzie bardzo serde­
cznie. . . .

W Quartier Latin powstrzymano się zupełnie 
od święcenia uroczystości narodowćj. Ulic nie upię­
kszano, nie urządzono także żadnego balu.

W Roubaix przyszło do kilka starć pomiędzy 
socyalistami, śpiewającymi hymn międzynarodowy a 
patryotami, którzy śpiewali Marsyliankę.

Paryż, 14 lipca. Parada wojskowa na Long­
champs miała świetny przebieg. —gDotychczas nie 
wydarzył się żaden przypadek z powodu święta na­
rodowego.

Telegramy.
Paryż, 13 lipca. Kongres giełd robotniczych 

nie powziął żadnej uchwały i zawezwał prasę, aby 
nieznaczne wypadki nie przeceniała co do ich wa- 
żności. Delegat Lelorrain groził dziennikarzom cie- 
lesnem ukaraniem, jeźli nie będzie zadowolony z ich 
referatów. Dziennikarze oświadczyli, że me przy­
będą już na żadne posiedzenie kongresu i opuścili 
natychmiast lokal. Wniosek, aby Lelorrain odwołał 
swoje oświadczenie, nie został przyjęty. .

Londyn, 14 lipca. „Times“ donosi z Bang­
kok, że okręty francuskie wbrew ugodzie z Siamczy- 
kami, odpłynęły do Bankok. W pałacu królewskim 
odbyła się narada ministeryalna. Gdyby miało przyjść 
do woiny, wtedy mogłyby zajść w mieście straszne wy- 
padki?

Londyn, 14 lipca. (Izba gmin). Gladstone 
oświadczył, iż urząd dla spraw zewnętrznych sły­
szał, że francuzkie okręty odpłynęły w górę rzeki 
Menam, nie wie jednak nic o tćm, jakoby groziły 
wojną Siamczykom, musi zatćm odroczyć debatę, do­
póki Francya sprawy tej nie wyjaśni.

Następnie Izba przyjęła po krótkiej debacie 
adres gratulacyjny do królowej, księcia i księżnej 
Walii, oraz do księcia i księżnej York z powodu 
ślubu tych ostatnich. Podczas obrad wyraził Redmond 
ubolewanie, że ślubowi temu nie towarzyszyła amne- 
stya dla irlandzkich więźniów politycznych.

Londyn, 14 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Auckerlandu, iż parowiec z Samoa przyniósł tu 
wiadomość, że gdy odjeżdżał, wybuchła już wojna 
na wyspie. Zwolennicy Malietoa są pięć razy sil­
niejsi od powstańców.

W Apii panuje wielkie poruszenie.
Petersburg, 14 lipca. Carewicz powrócił 

wczoraj i udał się do Krasnego Sioła.
Jak donoszą „Petersb. Wied.“, niebawem zo­

stanie utworzoną specyalna komisya dla zbadania 
ust8iwy, tyczącój się prawa cudzoziemców do po- 
siadiości ziemskićj.

Bruksela, 14 lipca. Izba przyjęła na wczo- 
rajszem posiedzeniu nową redakcyą artykułu 1-go 
konstytucyi. Artykuł ten upoważnia rząd belgijski 
do nabywania kolonii. Chodzi tu przedewszystkiem 
o ewentualne nabycie państwa Kongo.

Wiedeń, 14 lipca. Sąd krajowy wiedeński 
postanowił zaniechać postępowanie karne, wdrożone 
przeciwko studentom ruskim, którzy brali udział 
w demonstracji przeciw ks. metropolicie Sembrato- 
wiczowi i wypuścić wszystkich na wolnnśó.



Puda-Peszt, 14 lipę*. „Budap. Corresp.“ 
000081: Wskutek rozporządzenia węgierskiego
■loistra haodlu, dotychczasowa, wyjątkowo nizka 
tarjfa na węgierskich liniach kolejowych dla siana 
''■my, sieczki i prasowanej słomy, traci z dniem 
1 września moc obowięzującą. Od dnia tego obo­
wiązywać będą zwykłe taryfy frachtowe.

Bfoderi, 14 lipca. Rozstrzygnięcie w sprawie 
aakazu wywozu paszy dla bydła nastąpi w najbliż­
szych dniach.

Mały feleton.
PnszozA. ś"w. Jana.

ii.
Z żalem opuszczam to cudne ustronie, gdzie 

wszystko oddycha wspomnieniem duszy anielskiej.
To tóż wiele legend przywiązanych jest do tśj 

puszczy. I tak opowiadano mi, wskazując na stu­
dnią św. Jana:

“ »Kilka lat temu ślepa dziewczyna z Hor- 
bówki przybyła tutaj: obmyli jśj oczy u studni św. 
Jana i przejrzała.

Dawniej znów inna dziewczyna przyszła na pu­
szczę z matką i bratem i nocowali tu z Wielkiego 
Czwartku na Wielki Piątek, całkiem miała zawarte 
oczy, a trzeciego dnia przejrzała w czasie rezu- 
rekcyi.

Brat jej żyje, jest kościelnym w Dukli w pa­
rafialnym kościele. Było to ze czterdzieści lat*temu... 
i więcćj.“

Udałem się w Dukli do kościelnego, i ten po 
skoóczonem rannćm nabożeństwie we farze, gdzie 
spełniał swą fankcyą, z wielkiem przejęciem cud ten 
mi opowiadał, którego był naocznym świadkiem:

— »Około 1848 roku, siostra moja czternasto­
letnia, zaohorowała na oczy, puchlina rozpostarła się 
twarzy, że »oczy zupełnie zarosły“, ani oczy, ani 
nosa znąó nie było.

Przyjechał doktor — matka poszła do niego, 
czyby nie pomógł.

Powiedział jćj: Ty jesteś chudobną (ubogą), 
nie masz za co się leczyć, a choćbyś była bogatą, 
to córka twoja widzieć już nie będzie.

Matka przyszła z płaczem, a ja mówię do niej : 
„Czy wy matko nie macie lepszego doktora, jak oto 
ten Jan Duklański nasz Patron?“

Opowiadając to staruszek, wznosił oczydo’góry 
ze zachwytem, a przy ostatnich słowach wybuchnął 
głośnem szlochaniem, tak, iż jakiś czas mówić nie 
mógł, tylko łzy ocierał i szlochał.

Uspokoiwszy się nieco, ciągnął dalój:
— Matka odpowiedziała: dobrze. Zabrała się, 

poszliśmy we troje ca puszczę św. Jana; ja niosłem 
siostrę to na plecach, to na ręku, bo ciemna była 
i osłabiona, iść nie mogła. Tam na puszczy się prze­
nocowało, wody nabraliśmy ze źródła koło kościółka, 
pustelnik zaraz kazał przykładać na oczy, zaczęło 
się „kurzyć“ z ócz jak para.

W Wielki Piątek wróciliśmy się wszyscy troje 
do Dukli, i tu przez dwa dni w piątek i w sobotę 
przykładało się dziewczynie tę wodę ze studni świę­
tego Jana przyniesioną.

W wielkanocną niedzielę matka poszła na re- 
zurekcyą do kościoła Bernardyńskiego, pozostałem 
w domu, patrzę a siostra odciąga chustkę z oka pra­
wego i wola: „Józiu, ja cię widzę!“ To mówiąc 
starzec podniósł oczy siwe pełne zachwytu, zaszlochal 
głośno i ze wzruszenia kilka chwil słowa wyrzec nie 
mógł.

— Matka wraca z kościoła — kończył wzru- 
szoaym głosem — wchodzi, a dziewczyna usuwa 
chustkę z drugiego oka i mówi do matki: „Mamo, 
ja was widzę!“

Matka upadła krzyżem na ziemię i wszyscyśmy 
troje na kolanach dziękowali św. Janowi, Patronowi 
naszemu.“

Taka to wiara głęboka w cudowną moc i wsta­
wienie się błog. Jana, który tu żyje w pamięci i 
w sercach ludu.

III.
„Pan przemówił do duszy tą mową tajemną:
— Porzuć świat, by sam na sam zostać tylko 

ze mną!"
I poszedł Jan na puszczę w gęsty las, a zna­

lazłszy skałę rozdwojoną, albo raczćj jaskinię, która 
się Zaspit zowie, wystawił tam małą kapliczkę i stu­
dzienkę wykopał, i jak drugi Jan Chrzciciel, żył le­
śnymi owocami, w modlitwie, pracy i umartwieniach.

Łatwo powiedzieć: wy był na puszczy trzy lata 
— tak, jak gdyby to go nic nie kosztowało, a tym­
czasem, byłą to ciężka ofiara z jego strony, a nie 
ma ofiary bez walki...

Nieraz, wśród życia pustelniczego odzywał się 
w duszy głos żalu i tęsknoty za drugimi... wyrugo­
wać go tiudno, ale zaprzeć się go trzeba było. Bo 
życie bogomyślce nie wymraża uczuć świętych 
i prawdziwych, ale bardsićj je uszlachetnia, udu- 
chownia...

Jak mówi podanie miejscowe, raz jedeu tylko 
z pustyni zabiegł Jan do Dukli, do domu rodziciel­
skiego.

Wezbrała w sercu tęsknota za miejscem rodzin- 
nem, za swoimi...

— Tak dawno nie widziałem matki, ni rodzica...
— Pójdę... popatrzę chwilę w ukochane lica.
Postami i czuwaniem wynędzniały, Jan leci, 

pędzony jakąś siłą tajemną, do rodzinnój chaty, do 
matki rodzonój!

Już dobiega... widzi domową zagrodę i słyszy 
w duszy dźwięk głosu lub go... jak go powita, jakie 
słówko powie, jak radością serce zapłonie. Na 
myśl tę samą pałały mu skronie, lica wybladłe ru- 
mieżcem się oblekły i serce silniój w piersiach ude­
rzyło.

Był już u progu domostwa rodzinnego — sta­
nął u drzwi, wziął za klamkę, wstrzymał się chwilę, 
aby zapanować nad uczuciami...

Wchodzi, a tam w izbie matka piekarks krząta 
się około pieczywa.

Poprosił o kawałeczek Chleba...
— ^yle włóezęgów dziś się już przesunęło — 

zawołała Rdajcie mi pokój, ja me mam czasu!
Jan w pterwszćj chwili stanął jak wryty...

matka go nie poznała, tak życie pustelnicze go od­
mieniło ; włosy w Dieładzie spadały na twarz wy­
chudłą i oczy zapadłe, długa broda srebrzyła się 
gdzieniegdzie... bo i w młodszych latach walka 
i cierpieiie nieraz srebrną nicią zasługi zaznacza 
swój ślad...

— Własna matka mnie nie poznaje — pomy­
ślał — lecz usta mu oniemiały z boleści, odszedł, 
nie wymówiwszy ni słowa, tylko na drzwiach wcho- 
dowych napisał te wyrazy kredką, którą jeszcze 
z akademickich czasów nosił przy sobie:

— Był syn Jan, prosił o kawałeczek chleba, 
a wyście mu go nie dali.

I poleciał, gnany żalem niewysłowionym...
„On prsgnął się ucieszyć serc wzajemnych 

mową —
A usłyszał z ust drogich tylko twarde słowo!“
Biegł do domu z sercem bijącem, a odszedł ze 

zranionem... Czuł on dobrze, że gdyby matka wie­
działa, że to syn ulubiony stanął u jćj progu, ina- 
czejby go przyjęła, z otwartemi ramiony... Ale wi­
dział w tern zdarzeniu palec Boży, przestrogę, że 
gdy raz uszedł na puszczę, Bóg jeden ma mu tam 
być pokarmem dla ducha, orzeźwieniem dla serca 
skołatanego, że nic, prócz Boga, nie zapełni tśj 
próżni, otwierającśj się w duszy...

Powraca ojciec, czyta napis na drzwiach ze 
zdumieniem, i pyta żony: kto tu był?

— Żebraki po jałmużnę — odrzekła — jak 
zwyczajnie chodzą.

— Patrz, to był syn nasz Jan.
Przeczytawszy to. matka zemdlała.
Żal serce ścisnął ojca, że się z nim nie widział, 

pobiegł czemprędzćj za nim, i pytał ludzi, czy nie 
widzieli przechodzącego:

— Szedł tu kto?
— A szedł, — odpowiadali — ale tak biegł, 

jak kula leci, że nikt go dognać nie był godzien.
Ojciec wrócił smutny:
— To był syn nasz Jan, prosił cię o kawa­

łeczek chleba, a tyś mu go nie dała, i upominał 
żonę, aby Digdy cierpiącego nie odrzucała.

I już go potem nie odnaleźli — poszedł 
w swój las...

ELronllŁ«
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

f0«nań, sobota, 15 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Order czerwonego orła 
czwartćj klasy otrzymał sekretarz sądu ziemiańskiego 
w Grudziądza radzca kanc. Froehlich.

Order koronny 4 klasy otrzymali: burmistrz w Sza­
mocinie E n g e i poz&słnżbowy naczelnik stacyi ko). II kl. 
Hergesell w Głubczycach.

nabył od p. Nitschkiego administrator Nickmann z pow. 
śremskiego za 90,000 m.

* W sprawie topielca Hermana Jabnsa donoszą 
nam, że obdnkcya nie wykazała żadnego morderstwa. Pa­
stor Papę z Szydłówca odmówił ostatnie przysługi przy 
pochowie i kszal ciało w rowie przy cmentarzu pochować. 
Matka nie pozwoliła na to i z ciałem syna zawróciła do 
domu, aby go pewno w ogrodzie pochować. Jakieby to 
były hałasy, gdyby ksiądz katolicki odmówił pogrzebu, — 
Co do kradzieży w Złotnikach pod Gąsawą donoszą, że 
było dwóch zbrodniarzy. Mieszkanie p. Kokocińskiego 
jest w Spichlerzu, ale na widocznem miejscu. Złodzieje 
weszli do mieszkania za pomocą wytrychów, zabrali je­
szcze butelkę koniaku, cygar — po tćj „pracy“ krzepili 
się jaszcze w przyległym zbożn. Potem ndali się niby z 
kościoła do domn, jest nadzieja, te ich dostaną.

* W Gniewie uderzył piorun w wieżę kościoła ka­
tolickiego, uszkodził organy i kilka przedmiotów kościel­
nych ; ogień jednakże nie powstał.

* Kwidzyn. Sędziwy kapłan jnbilat, ksiądz pro­
boszcz Baranowski z Tychnów nadesłał „Gaz. Olszt.“ na­
stępujący list:

„U nas w Zachodnich Prasach jest w użycia, że 
dzieci, które w domn z rodzicami po polska mówią, do 
Sakramentów św. po polsku przygotowywane bywają. 
Dzieci zaś, które w domn po niemiecki mówią, przygoto­
wywane bywają po niemiecka do Sakramentów św. Jest 
to snmienna sprawiedliwość. Śpiew w kościele jeet tylko 
polski. W Tychnowich chodzi corocznie 3 do 7 dzieci 
na niemiecką naukę, a 60 do 70 dzieci na polską nankę. 
Podaję to do wiadowmości dla polskich katolików na 
Warmii.“

* Teatr polski w Chełmnie. Dziś w sobotę ko- 
medya Al. kr. Fredry : „Damy i bazary.“

W niedzielę obraz historyczny: „Kiliński.“
We wtorek tragedya Felińskiego: „Barbara Radzi­

wiłłówna.“
* Teatr polski w Swleolu. W poniedziałek dramat 

historyczny Jnliana zPoradowa: „Przeor Paulinów.“
* Kalendarz. Jntro w niedzielę dnia 16 lipca N. 

Maryi Panny 8zkaplerznćj.
* Berliński „Vorw!lrts“ referuje o wielkiem zebra­

niu socyalistycznych „polskich“ robotników z Rirdorfa i 
okolicy, które odbyło się w abieglą niedzielę. „Towarzysz“ 
Berfas miał „znakomity“ wykład na temat: „Pf ffenthum 
nnd Polityk“. Stek ten wyzwisk, fałszów i ubolewań nad 
„kornpcyą“ duchowieństwa, przyjęli podobno zebrani okla­
skami; zebranie zakończyło się okrzykiem na cześć so- 
cyslnej demokracyi.

* Otwarcie kanału korynckiego nastąpić ma stano­
wczo w dniu 16 lipca r. b. Uroczystości tćj wszyscy 
pragną nadać pozory jak najbardzićj solenne. Będzie to 
jeden ze znaczniejszych tryumfów sztuki inżynierskićj. 
Rząd grecki przeznaczy! na koszta 70,000 franków, 
z których 15,000 pójdzie na oświetlenie eklektryczne, fa­
jerwerki itp., reszta prawie wyłącznie na jadło i napój 
dla obecnych. Oprócz najwyższych władz i dostojników 
miejscowych obecną też będzie uroczystości cesarzowa Fry • 
derykowa. Książę Jerzy w dnin otwarcia popłynie ka­
nałem do Kala mak, mnóstwo osób z publiczności obiecnje 
sobie inauguracyjne wycieczki parowcami.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 59. Zachód o go­
dzinie 8 minut 12.

Pojutrze w poniedziałek dnia 17 lipca św. Ale­
ksego w.

Wschód słońca o godzinie 4 minut —. Zachód o 
godzinie 8 minut 11.

oraz obniżenie taryf przewozu kolejowego na wzmiankowane ar­
tykuły. Brak paszy i n nas staje się tak dotkliwym, że aitoa 
powyżej wymienionych zarządzeń ceny artykułów pastewnych 
znacznie idą w górę. — Dowozy zboża na targ nasz były mniej, 
•ze niż w tygodniu poprzedzającym, prawdopodobnie z powodą I 
zatrudnień żniwnych a ponieważ popyt był bardzo żywy, wi^. 1 
ceny wszystkich cerealjów cokolwiek się podniosły, a mianowicie 1 
notowano: pszenicę, żyto i jęczmień mniej więcej 3 marki n* ! 
wę-plu wyżej cen zesiłotygodniowych. Na owies panuje popj\ i 
bezustanny i ceny znowu zyskały około 6 marek na węcpljl 
zwyżki.

(K) Pssssś, 15 lipca. — (Sprawozdanie gieł dowe)., 
Stan powietrza: gorąco.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu

(bez beeski) tow. opodat. 60-ta 54 00 mk., 70-ta 34.30 mk„ lipiec 
60-ta 54,00, 70-ta 34,30, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdali« urzędowe).
Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000% Trallea

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 64.00 m., 70-ta 34,30 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 14 lipca 1803.
Pszenica 145—150 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto wedłng jakości 128—132 mrk.
Jęcamień wedłng jakości 126—135 mrk., dla bro­

warów bez in.
Owies 180-170 m.
Groch nz paszę 180—188 m., wrzący------m.
Okowita 36,26 m.
Magdeburg, 14 lipca. — Cukier ziarnisty excl. work. 

92% —, cukier siarn. excl. 88% —, cuk. tiar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt esc., 76% Renlem. 15,26. 1 
Usposobienie: słabo, ff. Rufin ula chlebowa —, f. Raflnada 4 
chlebowa II —.—.mielona rsfln. z beczką 30,76, miel. Melis I 1 
z beczką 80,60. Śpok. — Cukier surowy I. Produkt transit« a 
fr. statek Hamburg za' lipiec 17,60— pł., 17,75— żąd., sier- ■ 
pień 17,82% płac., 17,85- żąd., wrzesień 17,12'/, płac., 17,16 1 
żąd., październik-grudzień 14,86— płacono, 14,90— żąd. 8tale. I 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 18,000 ctr.

Hambzrg, 14 lipca. —Okowita słabo, za lipiec-sierpień 1 
23% żąd., sierpień-wrzesień 23% 14'' > wrzesień-pażdziernik I 
24— żąd., pażdziernik-listop. 24% żąd. — Kaw a good average I 
Santos za lipiec 80%, za wrzesień 80—, za grudzień 77%, ' 
za marzec 7ó%. Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

Przybyli do Poznania.
P o z ■ a ń, 14 lipca.

BAZAR. Pani Znaniecka z Góry, hr. Mielżyński z Cho- 
bienic, Moszczeński z Wiatrowa, Niemojowski 
z Dzierzchnicy.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ksiądz Miś- 
kiewi z Pniew, ksiądz Gładysz z Lwówka, Kościel- 
ski z Smiłowa, Szółdrski z Żegrowa, Smolka 
z Warszawy, Głogowski z żoną z Rawicza, 8paro- 
wicz z Petersburga, pani Hasport z Podola, Seib 
z Gniezna, Jacobsohn z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL YI0T0RIA. Ks. proboszcz 
Moczyński z Bydgoszczy, Działowski z Iwna, Szu- 
dziński z Chicago, Wierzcblewski z Król. Polskiego, 
Thiemel z Wrocławia, Zerning z Finsterwalge, 
Fink z Berlina, Kiihn z Magdeburga.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznania odbędzie się w przyszły po­
niedziałek dnia 17 b. m. wieczorem o godzinie 9 na 
sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskićj nr. 18. Na po- 
rządku obrad wykład prezesa p. dr. Drobnika na temat: 
„Wrażenia z podróży.“ O licznyjndział 8zanownych Człon­
ków uprzejmie uprasza

Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­

dzie posiedzenie w niedzielę dnia 16 lipca o godzinie 
7 wieczorem w kawiarni przy Wielkich Garbaracb nr. 
45 na parterze. Porządek obrad: 1) Słówko o majów­
kach i nieco o pijaństwie w Poznania. 2) Co wycierpiał 
dwunastoletni chłopczyk Andrzćj z powodu opilstwa. — 
Prosimy o liczny i wczesny udział. Goście pożądani.

Przypominamy, że składka roczna wynosi n nas 
najsanićj 1 m. 20 fen.; zgłoszenia na członków pod 
adresem : Józef Chociszewski, Poznań.

Zarząd.
* Cwlerćroczne walne zebranie Kółka , Ogniwo,“ 

zostające' pod opieką „Jutrzenki,“ odbędzie się w niedzielę, 
dnia 161ipca o 3 godzinie po południu w kawiarni przy 
Wielkich Garbarach nr. 45. Na porządku obrad: Cwierć- 
roczne sprawozdania i wybór nowego zarządu. Zwracamy 
uwagę 8zanownych członków, że każdy powinien uważać 
sobie za obowiązek na to ważne przybyć zebranie. Goście 
mile widziani.

Zarząd.
* Półroczne walne zebranie Katolickiego To­

warzystwa Robotników Polskich odbędzie się 
w niedzielę dnia 16 b. m. o godzinie 1/t5 wieczorem 
w lokalu p. Kempfa przy nlicy Wrocławskićj, na które 
zaprasza członków i kandydatów. Goście, wprowadzeni 
przez członków, mile wi-dziani. — Tegoż dnia rano o 6 
godzinie odprawi ksiądz Patron Stychel mszą św. w ko­
ściele Podominikańskim na uproszenie błogosławieństwa 
Bożego dla Towarzystwa.

Zarząd.
* Prezydent policyi rewidował sam ubiegłćj nocy 

straże policyjne; rewizya wypadła kn zupełnemu zado- 
wolenin.

* Niedawno donosiliśmy o odmownćj odpowiedzi, 
jaką odebrał obywatel tutejszy p. Kindermann żądający, 
ażeby dzieci jego uznane zostały za Polaków i przydzie­
lone do polskiego oddziała religii. Taką samą od- 
m o w n ą odpowiedź na podobny wniosek otrzymał także 
p. Bergmana, który jest Polakiem.

* Wakacye szkolne rozpoczęły się wczoraj w wszy­
stkich szkołach tutejszych o godzinie 11 przed po­
łudniem.

* Kośba żyta rozpoczęła się środkiem w przeszłym 
tygodniu i jest gobecnie w pełnym biegu. Żniwo zado- 
dowalnia zupełnie. W ostatnich dniach spadły tam 
deszcze.

* Od 10 lipca obserwować można jasnego ko­
rne t ę z dłngą miotłą, poruszającego się bardzo szybko 
w południowo-wschodnim kiernnkn, między wielką nie­
dźwiedzicą a wozem, obecnie dostrzedz go można z łatwo­
ścią blisko gwiazd e i z TJrsae majoris, lecącego w kie­
rnnkn gwiazdy X Ursae majoris. Najlepiej widzieć go 
można przy nastającym zmroku; później zbliża się coraz 
więcćj do widnokręgu.

* Radzca ziemiański powiatu Witkowskiego Za­
wad z k y wyjechał za urlopem, zastępować go będzie 
właściciel dóbr ryc. Albrecht z Kawenczyna.

* Folwark Staniszowo, obszaru około 460 mórg,

Z potciatu poznańskiego zachodniego 12-go 
lipca. (Nieregnlarności wyborcze. — Zemsta powyborcza.) 
Po krotce już „Kuryer* umieścił wiadomość o nieregnlar- 
nościach wyborczych, jakie zaszły przy wyborach w Je­
ziorkach (Seeheim). Ponieważ do nieregnlarności dołącza 
się zemsta powyborcza, podaję to do wiadomości, aby po­
słowie użyli tego przy zatwierdzeniu wyboru p. szambelana 
Cegielskiego i zastawili Ind cierpiący niesłusznie.

Oba razy do prezydynm wyborczego nie przypusz­
czano żadnego Polaka ani żadnego katolika niezależnego. 
Pierwsze wybory odbyły się w szkole katolickiej. Między 
innemi stawił się bezżenny Wojciech Snwiczak z folwarku 
piekarskiego i oddał karteczkę, którą wrzucono do nrny. 
Gdy potem przybył ojciec jego Andrzej, jat było zazna­
czone, że oddał karteczkę. Odebrano ją tedy od niego, 
ale nie włożono do nrny.

Zazwyczaj była równa ilość karteczek polskich i 
niemieckich. Tym razem było polskich 101, a niemieckich 
75. Może przyczyniło się do tego poczucie katolickie 
wzbudzone encykliką papiezką z r. 1890. Ale oburzano 
się na to wielce, więc następnie kazano w Jeziorkach tym 
wystąpić, którzy oddali kartki niemieckie. Odgrażano się 
już wówczas.

Następne wybory urządzono w kancelaryi dominijel- 
ncj w końcn podwórza prywatnego. Wtedy to pan Tie­
demann, zaledwie jako przewodniczący odebrał od ławni­
ków zobowiązanie sumiennego wypełnienia obowiązków, 
sam naruszył ustawę wyborczą, bo w lokalu wyborczym 
rozdał ławnikom kartki. Choć robotników spędzono razem, 
ci oburzeni odgrażaniem oddali tym razem więcej polskich 
karteczek, bo głosów polskich było 111, a niemieckich-64. 
Nie wiem, co znaczyło, że p. Tiedemann przy odczytywa­
niu głosów oddanych na p. Cegielskiego dodawał tym ra­
zem „Fabrikant.“

Wyraźna zemsta wyborcza okczala się jnż tegoż sa­
mego wieczora. Nie pamiętają tyle wytrącań ile wówczas. 
Gdy jeden npomin&l się o kontraktem zapewnione święto, 
odesłano go do „probośzcza,“ ale ten odrzekl, że on z 
proboszczem nie zawierał kontraktu, poczem dopiero dano 
mn wolne. Urzędnicy gospodarscy przy nadarzającej spo­
sobności odsyłali robotników to do „Cegielskiego“ to do 
„proboszcza" choć przy tajemnem glosowaniu nie powinni 
dochodzić, jak kto glosował.

Zaszedł też tn wypadek z krową robotnika domini­
alnego, która zachorowała i dlatego ją zakopano, nie po­
radziwszy się poprzednio weterynarza. Ta rzecz jest w 
biegu.

Mian powieirzia.
Dnia 14 lipca 1898 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Gels.

Belmullet .... 764 Płn.Płn.Z. 2 zachm. 16
Aberdeen .... 759 Płn.Płn.Z. 3 zachm. 12
Chrystiansnnd . . 767 W.Płn.W. 6 pogodnie 10
Kopenhaga . . . 751 Płn.Z. 2 pochmurno 18
Sztokholm . . . 754 Płn.Płn.W. 2 bez chmur 14
Haparanda . . . 751 Płn.Płn.W. 3 pół zachm. 10
Petersburg . . . 752 spokojnie. zachm. 11
Moskwa .... 762 Z. 1 zachm. 19
Kork. Quensb . . 763 Z. 3 pochmurno 16
Cherbourg . . . 759 Płn. 2 zachm. 16
Helder .... 756 PłnZ. 4 pochmurno 16
Sylt1)..................... 753 Z.Płn.Z. 1 zachm. 16
Hamburg . . . 763 Z.Płd.Z. 1 zachm. 15
Świnoujście . . . 751 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 19
Nowyport3) , . . 752 Z. 1 pogodnie 22
Kłajpejda . . . 751 PłdZ. 3 oochmnmo 19
Paryż..................... 757 Płn.Płn.Z. 2 zachm. 15
Monaster .... 754 Z. 2 i mgła 15
Karlsruhe . . . 756 Płn.Z. a zachm 18
Wiesbaden’) . . . 756 Z. 2 pochmurno 17
Monachium . . . 767 Płn.Z. 2 zachm. 16
Kamienica . . . 756 Z. 2 pół.jzaehm. 17
Berlin4)..................... 763 Z. 2 pogodnie 19
Wieden .... 755 Z.Płn.Z. 2 pół zachm. 19
Wrocław .... 755 Z.Płn.Z 3 zachm. 18
Ile d'Aix .... 769 Płn.Płn.W. 4 zachm. 17
Nica......................... 753 Płd. 1 pół zachm. 19
Tryest .... 763 W. 2! zachm. 21

’) Wieczorem burza w dali. r) "Wieczorem burza, cokol­
wiek deszczu. •) Wczoraj częstokroć deszcz, po południu burza 
deszcz. ‘) W południe, po połndnin deszcz.

(1ST a. designo.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093) .WLKAIT*

I. F. J. KOMENDZISSKI W DUSZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

TeiejjfrÄm ffleMowy.
■•rila, 14 lipca 1893 roku,

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Posnat, 14 lipca. (Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygodniu 
pospadywały wreszcie po długo panującej suszy upragnione de­
szcze, które mianowicie kartoflom nadzwyczaj były potrzebne. 
Dalsze deszcze byłyby z pewnością pożądane, gdyby nie ogólnie 
jnż rozpoczęte żniwa, a zatem obawa, że zboża przez niekorzy­
stne powietrze i tak już poszkodowane w plonie mogłyby jeszcze 
dotkliwie ucierpieć na jakości ziarna. Na silnych ziemiach jest 
stan tak żyta jak pszenicy podobno zupełnie zadowalający co 
się tyczy ziarna, podczas gdy słoma wszędzie bez wyjątku da­
leko mniej dopisała. Nie podobno jednakże ani w przybliżeniu 
wyrobić sobie dokładnego sądu co do ogólnego rezultatu żniw 
już teraz, trzeba raczej odczekać gpecyalnych sprawozdań w tym 
względzie. W handlu zbożowym główną rolę odgrywały arty­
kuły pastewne, zakaz wywozu traw, siana i innych tego rodzaju,

Kun z dnia 
Pszezloa słabiej, 
na lipiec . • 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto wzmóc, 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj rzep stale, 
na lipiec . • 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na lipiec . . 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
spożywcza, , .
Owies
na lipiec . . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

„ . spoż.
Szezeelo 

Kurs z dnia 
Pszenloa słabo, 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto spok. 
na lipiec . . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj rzep. spok. 
na lipiec . . .

14

160 — 
163 -

144 76 
147 50

48 60 
48 70

36 20 
34 66 
34 50

13

160 50 
183 87

145 — 
148 2;

48 30 
48 5c

86 50 
35 10 
35 10

34 70 35 20
34 90 35 40
34 60 34 90
— —

179 50 182 -

200
0,666 0.696

0,000
14 lipca 1893

14 13

158 - 168 -
161 - 162 50

141 - 141 50
144 — 144 50

47 70 48 -
47 70 48 -

Petroleum
w miejsca

(Kursa końcowe.)
13

Niem.3%joż.pań.

Consol. 8*/s% .
Pozn. 4% 1. zast.
Pozn. 8%%1. zas.
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. .
Austr. banknoty 
Austr. renta srbz.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw.
Pols. 6% lis. zas.
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4°/0rentazł. 
Węg.4% „ kor.

86 40
107 60 
101 10 
102 60
97 40

108 25
96 90

164 90
94 40

216 — 
102 90
67 30
65 50
95 60
92 20

Austr. kred, akcye 205 25 
Lombardy . .
Disconto com.

Usposobienie: 
osłab.

42 90 
178 60

14
86 60

107 70 
101 10 
102 60 
97 60 

103 40 
96 80 

164 70
94 20

215 66 
103 10
67 50
65 50
95 50
92 —

204 60
42 90

178 50

roku. (Kursa końcowe.)
I 14

Okewlta słabo. '
35 50

na lipiec-sierpień. 34 — 
na sierp .-wrzes. 34 20

13

36 60 
34 - 
34 10

9 16 9 15

Dodatek
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Dnia 14-go lipca b. r. o godzinie 6-tćj rano zasnęła w Bogu, 
opatrzona wieloluotnie śś. Sakramentami, po długoletnich i cięż­
kich cierpieniach nasza najdroższa żona i matka, ś. p.

Lucyna z Lutostańskich
ŻEROŃSKA.

EksporUcya zwłok do kościoła parafialnego w Niepruszewie 
odbędzie się w niedzielę dnia 16 b. ni. o godzinie 7-inój wieczo­
rem, nabożeństwo żałobue i spuszczenie zwłok do grobu familijnego 
nazajutrz tamże o godzinie 10-tćj rano. (101)

W smutku pogrążeni

i cLzieci.
Brzoza p. Buk, dnia lt-go lipca 1803.

Niedziela 16 Lipca 1SÖ3.

Obwieszczenie.
Gmina ml aa ta Krakowa wydzierżawi w dro­

dze ofert teatr miejski, t. j. budynek teatralny wraz 
z całem urządzeniem i wszystkiemi przyuależnościami, tudzież 
prawo wykonywania koncesyi na urządzenie i prowadzenie 
stałego teatru w Krakowie ua lat 6 (sześo), począwszy od dnia 
1 sierpnia 1893 r. do końca lipca 1899 roku, z obowiązkiem 
rozpoczęcia przedstawień z dniem i września, a względuie 
z dniem 1 października b. r.

Oferty pisemue opieczętowaue i opatrzone napisem:
»Oferta na dzieriawę teatru* — winny być złożone do rąk 
Prezydenta miasta, najpóźniej do godziny 12 w po­
łudnie dnia 20 lipca b. r.

Warunki dzierżawy mogą być przeglądnięte w biurze 
prezydyalnem Magistratu. O77)

Kraków, dnia 12 lipca 1893 r. ,

Józef Friedlein, Dr. Faustyn Jakubowski,
prezydeut miasta. radzca miejski.

(1’rzwtrnk ule będzie płacimy.)

8zanownś| Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blachnierz
zwłaszcza jako specyallsta przy pokrywaniu dachów cementem drze 
wnym, tekturą Nuiołowcową, dachówką I cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam , iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnej i punktunlnój usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (140 j)

Jan Siei‘O<l%ki blachnierz.
Krotos zyu.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczclnega, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w’ każdćj wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniani odwrotnie, nie obliczając ko 
sztów przesyłki. (1566

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłącza; 
skład powyższe świece p. K. Xo* akowskiemu, kupców) 
w Inowrocławia.

NI. Sobecki,
abryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

M..MÀBLO0
szewo

w Poznaniu w hotelu francuzkim,
poleca na porę wiosenną i latową swoją

pracownią i skład

tara meskiBŁo i ftamskieto,
tylko własnego wyrobu z najlepszego n. ateryału.

Zamówienia na obuwia salonowe, do przechadzki, podróży, po­
lowania, gospodarstwa i do konnój jazdy wykonuje trwało, gustownie 
i lekko. Ceny jak zwykle umiarkowane. _____________________  (130)

IŁ 1 ł> o
Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą­

tobliwych, pobożnych Polaków i Polek
zebrane i spisane przez

X. Floryana Jaroszewicza.
Część pierwsza od stycznia ilo marca zawiera stron 308 i XXIV. in 8-vo. 
Część druga od kwietnia do czerwca 296 stron. Każda część osobno po 
1,20 z przesyłką. Za nadesłaniem 2,30 w. wysyła obydwie części franko

Drukarnia Kury er a Poznańskiego
w Poznania, św. Marcin nr. 16.

Szanownym Odbiorcom donoszę niuiejszem, że z dniem 
1-go lipca przeniosłem moją (135)

e powozów
wraz z mieszkaniem z Wielkich Garbar nr. 51

na Wielkie Garbary nr. 10.
Przyjmuję łaskawe zamówienia na nowe powozy, odna­

wiam stare i przyjmuję powozy w komis do sprzedania. Wa­
runki wedle umowy. Z uszanowaniem

C. Goławiecki
w firmie łiOŁAWIECKI.

Poznań.

Hotel pod złotą gęsią
w Wrocławiu.

Zakład pierwszorzędny
przez przebudowanie znacznie powiększony i od­
nowiony z uwzględnieniem wszelkiego nowocze­

snego komfortu, *

105 pokoi gościnnych,
winda osobowa,

każdy pokój jest zaopatrzony w światło elektryczne.

Cena pokoi włącznie światła elektrycznego 
od a marek począwszy. (1962) i

W wielkim wyborze polecam
Snblenkl perkalowe, Monsschlne de lalne 1 wełniane, 
Bluzy I rata ubranka dla chłopców płócienne i perkalowe,

i zawsze trykotowe i Ghevlotowe,
Lekkie bluzki damskie, (1899)
Wybór wszelkich trykotów, szkarpet I pończoch w uznanych

gatunkach,
Gorsety, woałkl etc.

Ceny bardzo przystępne.
Fabryka pończoch i trykotów

Stanisławy Demel
w Poznaniu, Plac Piotra 3.

•■•■
■piplnvm ®Hs

!
i

i Sz«
donosimy uprzejmie, że nasza stolarnia, zawiąza­
wszy stósnnki z tutejszymi stolarzami, wyrabiającymi 
stolarskie przybory kościelne, a mianowicie z panem 
J. M. HoRianowiczem, przyjmuje zamówienia na kon­
fesjonały, ambony, ołtarze, ołtarzyki itp.

Za rzetelną i sumienną usługę my przyjmu­
jemy odpowiedzialność wobec p. t. odbiorców naszych. 
(1912) ___ Z wysokim szacunkiem

Dankowski i Spł.
MAGAZYN MEBLI

Poznań, Podgbrna ulica nr. 7.

!■
!

dpr.
rzec

A. Szymański,
dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wnę­
trza kościołów farbami olejnemi, klejowemi i wapiennemi w różhych stylach 
stósując się do budowy kościoła. Sufity i stósowne miejsca ozdabia kolo- 
rowemi obrazami historycznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, klejo­
wemi, tempera i alfresko. Ołtarze złoci praw dziwem złotem dnkatowem 
i złotem imitowanem. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom nadaje pier­
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozcieńczonym klejem' Bu­
duję nowe ołtarze i ambony, murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo­
tografii lub natury pod gwarancyą podobieństwa. Nowe chorągwie, bal­
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonuje spiesznie i tanio.

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kościołów na życzenie 
przesyła franco. (1573)

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie?

L ZBÔRALSKÎ
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założony w roku 1853 '
poleca znane ze swój dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)1
i wino mszalne (vinum de vite).

fPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam.1

J Wody mineralne f
- 1SS3.

Bilłn, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kłssln- 
gen, M arlen bad. Soden, Wlldungcn, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- ¿2

u. nach nader umiarkowanych.

Sole i ługi do kąpieli.
i kup 

iedniej

:i i üfflSD.

(1772) x

©
ÎÎ

■tg Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­
da* dąży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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Główny skład wód mineralnych 
i fabryka wody selterskieje 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznyeh zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnój 
kompozycyl. (1153)

J. Zeyland.

Ogloasza się tylko ten jeden raz

którym na tern zależy aby kupić 
za bajecznie tanią cenę piękną, 
doskonałą, elegancką, jak plusz 
mięką podwójną derkę do spania 
(równocześnie eleg. derkę dywa­
nową lub do podróży) niechaj nie 
omieszkają zamówić natychmiast 
naszych nrzędownie zastrzeżo­
nych podwójnych Hohenzollern- 
skich der do spania, które w naj­
piękniejszych jasnych, średnich 
i ciemnych podwójnych wzorach 
Jacąuarda, bez żadnego błędu w 
tkaninie lub kolorze rozmiaru 
160X200 (największy gat.) sprze- 
dajemy teraz po ukończeniu in- 
wentury wprost osobom prywa­
tnym po M. 3 75. (Cena sklepo­
wa M. 8—9) Zamówienia przyj 
muje jen. reprezentant zjednoczo­
nych fabryk wyrobów wełnianych 
G. Schubert w Berlinie
W. Lipska ul. 134.

SOF* Niepodobjące się rzeczy
odbieram, zwracając za nie ode­
brane pieniądze. (189)
Kilka z nader licznych ponownych

zamówień.
Szpital Angnsty w Berline. 
Hrabina Moltke w Creisan.
F. Schleicher w Lychem.
Bd. Wfirth, radzca medycyalny

z Ueberlingen.

1 A. Andruszewski,
2 ' 

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Ï Magazyn mebli

o

O

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­
dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portycry w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Wżwics

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Najnowsze patentowane

2-skibowe pługi
w różnych wielkościach proste i trwałe

Pługi zwyczajne i do miałkiój orki,
Oryginalne Rud. Sacka

pługi samochód]
które uzyskały pierwszą nagrodę między 208różnen,i fabrykatami na pr 
bie konkurencyjnej w Magdeburgu polecają po zniżonych cenach

(Bracia Lesser w'Poznaniu
$ jS®* Ulica Rycerska Nr.|16. (D

Dla podziału majątku są
ii"

pod Nr. 90 i 91
położone, składające się z 2 domów 
mieszkalnych, na których wieczysty 
kongera wyszynku spoczywa, oraz 
z wielkim ogrodem publicznym, krę­
gielnią i wielkim podwórzem z staj­
niami natychmiast do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli
(«») F. W. Kalii.

Grodzisk, w czerwcu 1893.

Student teol.
poszukuje od początku sierpnia do 
końca października zajęcia jako nau­
czyciel domowy sub F. S. 20. Wro­
cław Dauptpostlagernd. (171)

Pasy sumie
bawełniane, parciane i z ałerci wielbłądziej.

->kórę angflel»Uą na pasy. (366;
Gumowe płyty, sznury, węże etc. 
fsbest ogniotrwały opakunek w płytaoh i »«narach. 
Iparaty szklane z stacyi Dr. Delhrftcka w Berlinie 
Smurownlkl Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu.
I luszoa stały de powyższych smarowników (oszczędno-.

w oliwie 90%).
Morki do zboża.
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrc 
Poznań, Bismarka ulica tir. 10.



Umiis lBkarstie o stateczności Jana Hoffa piwa
„ nn® a

Niniejgsem donoszę Pann. że piwo słodowe wywiera u mnie 
bardzo dobre skutki, odzyskałem bowiem pomimo metro podeszłego 
wieku apetyt, który przez dług, chorobę utraciłem. Uważam więc 
to piwo za godne polecenia. (1273)

l)r. Bondeek lekarz prakt. w Borku. 
Jan Hoff, c. k. dostawca nadworny w Berlinie, Neue Wilhelmstr. 1.

W Poznaniu maję na składzie: R. Barcikowski, ul. Sowa 7/8, 
Frenz>-1 & Co., Stary Rynek 56, W. K. Meyer &. Co., plac Wilhel­
mowski 2. I. Schleyer, ul. Szeroka 13. (1270)

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik woska

ZKZrot© szynie
poleca (117,

Świece ołtaricowe
wyrabiane stósownie do przepisów koście'nych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie > franco.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (130S)

Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromuych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Kompletn ewy prawy w sztućcach stołowych
*

GRABIE KONNE
o całych z jednego kawałka odkutych i toczonych osiach i buks ich, 
zaopatrzone w ulepszenia polegające na najnowszych doświadczeniach.

HT Przetrząsacze do siana
najnowszych systemów.

Żniwiarki do trawy i zboża. 
Mowę sieczkarnie

do zielonej paszy, chodzące bardzo lekko, ręczne i do poruszania parą, 
(133) polecają po zniżonych cenach

BRACIA LESSER w Poznaniu,
ulien X-£ypex*slca IG.

18 łyżek stołowych 
1« widelcy »
18 noży „
18 łyżeczek do kawy 
18 ławeczek pod noże 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych
Chrlstofle & Comp. w Paryżu pod 
gwarancją pokładu srebra w uży­
waniu i trwałości w niczem nie ustępu­
jące wyrobom t zczero srebrnym, polecam 
po oryginalnych cenach fabrycznych.

Oszczędność I korzyści wy 
nikające przy zakupnie całych wypraw 
wykazuje niżej uzasadnione (t2śO) 

Porównanie:
I tuzin łyżek I tyleż wldeley stoło­
wych w elężklćj wadze srebra ko­
sztuje około 300 marek. Za te 
same pieniądze otrzymuje się na­

tomiast:
12 noży deserowych 
12 łyżeczek do mokki 
2 łyżki półmiskowe 
1 widelec .
1 łyżkę wazową 
1 łyżkę do tortu 
1 cążki do cukru

Razem 300 marek.

Mk.|24,00 
. 11,20 
. 14,40 
. 12,00 
. H,20 
„ 8,00 
. 3,00

Chcący nabyć takli sam komplet sztućcy ze srebra muslnłby 
wydać około 1700 Mk. kapitału, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostąje, w' stanie czynnym zaś przynosiłby rocznie 102 
M. procentu, z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd 306 Mrk. 
pokrywają cały wydatek zakupna. — Wszelkie łeperacye i posrebrzanie 
zużytych sztućcy wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
Główny słtai wyritłw platerowanych 1 sprzęliw tłiclelnyen,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

EncalyptnK-esencyą do zębów 1 Encalyptns-pro&zeK do 
zębów. Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena bute'ki 1 m., pudełko Kuce’yptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich .chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha p,., ■ 
rządzoną. (1CÍ3)

Wino chińskie czyste i z żele ziem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy poleconć. — 

Cena: ł/i hut. 8 Mk., ’/a hut. 1,60 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabata.

Wodę broniową (aqna bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 30 fen. i 50 fen. Przy za­
kupnie 6 ił., 1 fl. rabata.

Krople św. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 w. i 2 u-

RnsKi balsam spli/tnsowy przeciwko reumatysinom i udarowi, 
butelka 50 fen. i 1 -•

Radlauera pop.iwna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Créme) 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specyaluy ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
zgęszczeDin skóry etc., 0. 00 fen.

Radlauera esensyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.50 M.

Prawdziwy dalmatyńsKi proszek, na owady nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 26, 50 i 1 marce — funt po 3 marki.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy 
mebli, rzeczy itp., pudełko 60 ten.

Papier na mole arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Róg Starego Rynku i Szerokiéj ulicy.)

A. ZOŁNIERKIEWICZ
Hurtowny skład wina węgierskiego 

ZOiisz.ł ń Bentschen) 
poleca swój bogato zaopatrzony

rsaŁmOTBśaiow|MBSSo|
po przystępnych cenach przy skorój 

i rzeteluój usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam

WISO MS2ALÏÏB (Vram ie Tile
tłoczone pod moim osobistym dozorem za 
których czystość gwarantuje na mocy zło­
żonej przysięgi wobec władzy Duchownój.

Pan B. Andrzejewski w Grodzisku 
ma na składzie opieczętowane moje

wina mszalne.

Zakład artystyczny przyhorów kościelnych
(594) pod opieką św. Jadwigi,

POZNAN, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
ma na składzie wielki wybór kap, ornatów, chorągwi 
alb, komży, obrusów, dewocyonalii i t. d. i t. d. po cenach 
najprzystępniejszych. Polecamy się względom Wielebnego Dncho>-,,eństwa 
i Szanownój Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (120)

Kr. Błażek.ŚPAą tą-wwata.
s. Lipska.

lanneaaaeaaaan

.a Berlińska ulica nr. 18 są do wydzierżawienia od 
I-go października r. b. (1958)

3 obszerne 1 wysokie

lokale handlowe,
^których dwa mają po 2 okna wystawne. Okna wystawne 
z<zystkich 3 lokali sięgają z frontu do suteryn.

Lokale te mogą być zajęte od 1 września r. b 
Bliższych wiadomości udzieli p. A. CICHOWICZ

lińska ulica nr. 7.

R. BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych eenach (1013)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olój do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin /arowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

WoćLy mineralne
Mydlą, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła toaletowe w wielkim wyborzą,
Perfumy franc., eseucye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy frauc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowaneką i wszelkie korzeuie.

Przewielebnemu Duchowieństwu 
poleca się do wykonywani# wszelkich prac 

Kościelno-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Poznań, Śty Marcin 1-4.

Swój bogato zaopatrzony

w materyach z pierwszorzędnych domów zagra­
nicznych jako i krajowych na ubrania i pa- 
letoty na każdą porę roku poleca (1398)

K. SKORACZEWSKI
krawiec

POZNAŃ, obok hotelu Francuskiego,
wchód z Podgórnej ulicy parter.

Cúter
w głowach, w 
lony i w pudrze 
brycznej.

-ach, mie­
rnie ta- 

(1903)

palone zawsze świeżo w 
maitych mieszankach od M.ln 
do M. 2.00 za funt, surow» 
pojedyńczo, w mieszkach à 10 
jnt.iwmiech. oryg. á ca 100 fnt.

drugostoluy, gruboziarnisty i 
biały w miechach a 2 Ctr. 
po bardzo tauiej cenie.

Mydło
do prania w rozmaitych ga­
tunkach, dobrze wysuszone, 
krochmal ryżowy i pszenny
poleca

B, Grlabisz,
Sw. Marcin 14.

Znakomite odleżale

CYGARA
poleca już od 40 Marek

za 1000 (1«3)
h«1 li a

Karawan
w najnowszym stylu zbudo­
wany jest pod korzystnemi wa­
runkami do nabycia. (187)

BI. wiadomości udzieli p.
j. Schmidt w Grodzisku.

Na wyprawy
garnitnry stołowe porceLnowe i z angielskiego fajansu, serwisy do 
kawy 1 herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. „ v‘089)

Alfenldę stołową z słynnej fabryki „Chrlstofla poleca w naj­
większym wyborze i po nader uizkich cenach.

B. SZULCZEWSKI,
Sikłacl porcelany, szlda i lamp.

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego. 
«--.—«¿Al Wszelkie artykuły metalowe wyprze- 
BScICZbIOSCb daję znacznie niiój cen zakupna.
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Lodownie pokojowe,
maszyny i puszki do lodów, 

wiaderka do chłodzenia wina, 
spiżarki siatkowe, 

meble ogrodowe,
poleca (Hf

Skład sprzętów kuchennych^i domowych

J. KRYSIEWICZ,
Sty Marcin nr. 65.

Nagrobki i pomniki
każdego rodzaju, jako też

ss selasa
do ogrodzeń grobów

polecaią (1683)
S. MICHALSKI I SP.

Poznań. Wilhelmowska ul. 21, naprzeciw hotelu francuzkiego,

Cygara
hamburgsklc, bremeaskle 1 Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Willi. 14.
Papierosy Sulimy. Wellera, Vnl 

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

» franko. (115)

Nauczycielka egz., biegła w muz., 
nien.., franc., angiel. i rysunkach. 
Nauczycielka egz.. biegła w muzyce 
franc., niem. języku. Nauczycielka 
Niera.-katoliez. dosk. w muzyce, franc. 
i ang. języku. Bona frebl., dwie 
kasyerki, dwie nauczycieli nieegz. 
z pozwol. regenc., osoby do zarządu 
domu, nauczyciel dom. (161)

Rluro zleceń
N. Ginter, wyższa nauczycielka 

Półwiejska ułlea nr. 28.

Anglaise, finishing governess, 
connaissant à tond le français, l’alle­
mand, l'espagnol, la musique et la 
peinture — Ayant fait l’éducation 
d’une princesse royale — cherche une 
situation à partir du 1. Octobre par

l’Agence Internationale

Ładny skład
z repozytorymn, 3 pokoje, 
kuchnia itd. za 060 marek 
zaraz do wynajęcia. (190)

a-izi 25.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebl: wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Ansa Bikasadkiewlca
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ul. Wilhelmows.Ka nr. »0.

Przy Wodnej ul. 22
jest do wynajęcia skład i na 
pierwszem piętrze mieszka­
nie. Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można w handlu
w Starym Rynku 50,

żon., bez familii, liczący 31 lat, in 
tel gentny a nadzwyczaj w praktyce 
wydoskonal iły, prowadź, oranżerye, 
klomby dyw., szkółki, warzywa, po­
siadający świadectwa z pierwszorzę­
dnych domóv, pozostający w ostat. 
miejscu 7/iat, szuka posady od 1 go 
paźdz. f. h. Chlebodawcy zamiło­
wani w ogrodzie, pragnący uzyskać 
doskonałego ogrodnika raczą nade- 
słaś swe oferty do Eksp. Kuryera 
Pazn. pod nr. 188.

Cfacovie, Hotel de Saxe.

Ogrodowy
kawaler, biegły we wszystkich ga­
łęziach ogrodniczych, mianowicie 
w cięciu i prowadzeuiu drzew, oran- 
żeryi. klombów kobiercowych i wa­
rzywie, posiadający chlubne świade­
ctwa, poszukuje miejsca od 1 pa­
ździernika. O łask, oferty upr. się 
suh W. L. P. Post-Amt BSekoltz- 
str. Bresden A. (173)

jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj­
lepszą w świecie, ponieważ przy do- 

rzv ulicy św. Marcina 22 są do I brćj paszy największe przynosi 
wynajęcia wielkie stajnie , konzyset. Odznacza się wielką wy­

dajnością mleka, zdatnością do tu-
vynajçcia 

remizy i wielkie podwórze od­
powiednie do różn. przedsiębiorstwa.

W niedzielę dnia 16-go lipca r. b.

Wblfcl koncert wojskowy
(:08) Początek o godz. 4ł/a.

85jW“ Ceny o połowę zniżone. "W®

Jazda dla dzieci na kucach.
Wieezerem Ilumin. oświetlenie ogrodu.

czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkiój cbodowli by­
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentalskiem.

Stadniki najlepszćj jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą­
sowo (Wonsowo) stacya pocztowi’..

Odstawione konie
nabywa (1694)

Ogród zoologiczny.
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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